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Bóg na moich drogach

JUTRZNIA NAD SYBERIĄ
KS. ROMAN M. ROGOWSKI
„Nigdy nie wiadomo, który
'.qd stanie się drugą ojczyzną 
Chrystusa. Nigdy nie w adomo, jaki 
kraj będzie Jego domem”.

(Romano Cornuto)
Noc nowoli mija. Gasną jedna no 

«L'ugiej gwiazdy jak gaszone świece 
na kosmicznym ołtarzu Na wschodzie 
rysuje się delikatna linia przedziału 
między niebem a ziemią. Ta linia roz­
szerza się. nabiera mocy, staje się ró­
żowym pasmem światła, które coraz 
bardziej obejmuje nieboskłon. Nacie 
zzą horyzontu wystrzela złocista kula 
— ogromna, pe’na żaru i światła. Jest 
dzień.

Silniki szumią jednostajnie. Samo­
lot lekko drży. Od czasu do czasu nie­
znacznie się przechyla.

— (1-62 rlę należy ostatnio do r.aj- 
bezpn czniejszych maszyn Ale mamy 
już pięć godzin lotu za sobą. Do Phe- 
nianu jeszcze cztery.

Patrzę przez iluminatory Cieszę się 
wstającym dniem. Snogląaam w dół. 
Pode mną rozciąg? się bezkresna Sy­
beria Pogrążoną jest jeizcze w mroku 
Odmawiam brewiarz. Modlę się hym­
nem z Jutrzni:
„Już płonie zo.'za na niebie,
Nad ziemią jasność dnia wschodzi, 
Pala się światła promienie: 
Moce ciemności, znikajcie!”
NIECH PŁONĄ ŚWIECE

Wczoraj byliśmy jeszcze w Mos­
kwie. Chodziłem z przyjaciółmi po 
znajomych ulicach. Wspominałem dni. 
kiedy w drodze na Kaukaz zwiedza­
liśmy miasto. Tym razem było chłod­
no i mokro. Jesienna mgła otulała lu­
dzi i domy. Wyciszała szum samocho­
dów i krzyk ptaków nad rzeką

Zaczęliśmy zwiedzanie od Klaszto­
ru Nowodziewiczego,. który od XVI 
wieku, od założenia przez Wasyla ITT.

zrósł się nie tylko z miastem, ale i z 
historią kraju. W cerkwi skoi.czyła się 
właśnie Służba Boża. Było du .c ludzi. 
Także młodych. Zapaliłem świeczki 
przed ikoną Bogarodzicy i modliłem 
się w różnych intencjach.

— Cerkiew teraz odżywa — powie­
dział Sasza. — To dzieło także „pie- 
nestrojki”. Cerkiew na Ukrainie 
przygotowuje się do 1000-lecia chrztu 
Rusi. To ważne wydarzenie.

Przypomniałem sobie tekst wvwia- 
du. jakiego udzielił wy bitny historyk, 
znawca dziejów Rusi Kijowskiej, Bo­
rys Rybakow, a z tego tekstu jedno 
zdanie. „Przyjęcie chrześcijaństwa ty­
siąc lat temu belo dla młodego pań ■ 
stwa faktem postępu ’. Przypomniała 
mi się także urocza książka J. Osic- 
trowa Żywa stara Ruś” z jej mot­
tem z homilii Hilariona . O zakonie i 
łasce” z XI wieku i pięknym aforyz­
mem, który stanowił jakby myśl prze­
wodnią dzieła ..W obliczu tego wiecz­
nego piękna sami zdobvwamy wiecz­
ność”.

Modliłem się w ceikwi przed ikoną 
Bogarodzicy' o wielkich. czarnych 
oczach za wspólnoty katolickie, by 
słynna „przebudowa" stworzyła także 
i dla nich szansę. Istnieją już pewne 
oznaki poprawy. Oddano katolikom 
niektóre kościoły, ostatnio w Kłajpe­
dzie, aano zezwmenia na powstanie 
dwunastu nowych parafii, zwolniono 
z więzień działaczy religijnych i umo­
żliwiono pielgrzymki do Gruszewa 
gdzie prawdopodobnie mają miejsce 
objawienia Maryjne Jak donosiła 
ostatnio „Literaturnaja Gazieta” miej­
sce to odwiedza dziennie okoio 40 ty­
sięcy ludzi. Skrytykowano ostro miej­
scowe władze za utrudnianie pielgrzy­
mek podkreślając, że wolność sumie­
nia jest istotną cechą naszej nowej 
demokracji”.

— M»że i objawienia w Gruszewie 
są prawdziwe. Kto to wie? A jeżeu 
tak, te byłaby to przestroga przed 
Czarnobylem 1 zachęta do „plenestroj- 
ki” bo to w tym mniej więcej czasie 
wszystko sie zaczęło.

BÓG DZIAŁA W HISTORII

Chodziłem po Placu Czerwonym. 
Patrzyłem na olbrzymią kolejkę do 
mauzoleum Lenina. Stałem chwile 
wpatrzony w urokliwą cerkiew Wasy­
la Błażennego.

[— ———] [Art. 2, pkt. 3 ustawy o 
kontroli publikacji i widowisk z 31 VII. 
1981 r. (Dł U. nr 20, poz. 991, zm. w 
1983 r. (Dł U. nr 44, poz. 204)].

Pomyślałem znowu, że ta częśc 
świata stała się już 1 stank się jesz­
cze bardziej tematem rozpraw histo­
rycznych 1 tematem literatury oraz 
filmu. Pomijając „Doktora zywago” 
Borysa Pasternaka. o którym kiedyś 
pisano w „Nowym Mirze”, że jest „li­
teracką prostytutką wynajętą do an­
tyradzieckiego domu publicznego-' a 
dzisiaj tworzy się muzeum z jego do­
mu, należy tu przede wszystkim wy­
mienić „Dzieci Arbatu” Anatola Ry­
bakowa. Czekał na opublikowanie 
swego utworu przeszło 20 lat — i pi­
sał dalsze jego części. Zesłany nie 
ustawał w praev. .,Z natury jestem 
wielkim optymistą... Cała historia to 
triumf spra yiedliwości. Nic nie ucho­
dzi bezkarnie ani człowiekowi, ani ca­
łym narodom” — powiedział w wy­
wiadzie dla „Politi ki'.

Snułem refleksje. Najpierw trans­
cendentną Bóg działa w historii. Dzia­
ła cierpl.wie. szanując wolność czło­
wieka, a jednocześnie realizując swo-

CIĄG DALSZY NA STR 4
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TRZECIE PYTANIE
MIROSŁAW STYCZEŃ

Znane są pytama. które zostaną po­
stawione snołeceństwu w trakcie re­
ferendum. Powiedziano przy tym, że 
stawką całego przedsięwzięcia są losy 
reformy społeczno-gospodarczej w Pol­
sce. Mam co do tego wątpliwości. Zna­
jomy dyrektor dużej spółdzielni, na 
wiadomość, ze reforma zredukuje roz­
budowane ponad wszelkie potrzeby 
centrum gospodarcze wyjaśnił mi, że 
on tych obaw nie podziela. Jego zwią­
zek nadrzędny, do którego należy nie 
całkiem dobrowolnie, ale takie są prze­
pisy, zgromadził już fundusze na dwu­
letnie przeżycie nawet najbardziej os­
trych restrykcji Ii-go etapu reformy. 
Inni — dodał — z pewnością nie będą 
gorsi. Myślę, że można zaufać jego do­
świadczeniu i znajomości rzeczy.

W moim przedsiębiorstwie, trudnią­
cym się sprzedażą rozlicznych usług, 
główny wysiłek dyrekcji i służb eko­
nomicznych w ostatnim czasie ognis­
kuje się iia absurdalnym z punktu wi­
dzenia zdrowego rozsądku i ekonomii 
zadaniu: jak ograniczyć działalność 
przedsiębiorstwa, jak powstrzymać je­
go rozwój, aby nie zadziałała słynna 
„gilotyna 12 proc.” (tak w ekonomicz­
nym żargonie nazywany jest przepis 
dotyczący opodatkowania tzw. „ponad- 
norr latywnego wzrostu wynagrodzeń”).

Wspomniałem również dziesiątki 
pr .ęprow; dzonych i zasłyszanych roz- 
mr>w na temat proponowanych sposo­
bów wdrażania żasad reformy. Domi­
nantą tych rozmów była powszechna 
niewiara. Dodam, niewiara udokumen­
towana 6-letnim już okresem postępu­
jącego špalku stopy życiowej i stałego

pogarszania się warunków życia prze­
ważającej części społeczeństwa. A prze­
cież prócz tego często napotkać można 
na zdumiewające swą ignorancją decy­
zje administracji zakładowych, pań­
stwowych czy wreszcie partyjnych. 
Przykładów ilustrujących powyższą 
tezę przytoczyć można wiele. Niedaw­
no w Bielsku-Białej doszło do cieka­
wego spotkania samorządów pracowni­
czych kilku bielskich zakładów pracy 
z prof. Janem Rosnerem — wiceprze­
wodniczącym Polskiego Towarzystwa 
Ergonomicznego. Tematem spotkania 
były zagadnienia prawa pracy i poli­
tyki społecznej w świetle nadchodzą­
cych zmian prawnych zapowiedzianych 
decyzjami najwyższych władz państwo­
wych. SpotKanie odbyło się w salce ka­
techetycznej jednej z bielskich parafii. 
Zaskakujące miejsce debaty nie było 
spowodowane bynajmniej „wzrostem 
politycznych ambicji części duchowień­
stwa”, lecz decyzją dyrektora Bielskiej 
Fabryki Maszyn Włókienniczych, który 
odmownie potraktował prośbę „swojej” 
rady pracowniczej, chcącej wspomnia­
ne spotkanie zorganizować w pomiesz­
czeniach zakładowych.

Czy jestem zatem przeciw reformie’ 
Nie, przeciwnie. Czekam na nią już od 
siedmiu lat. Nie odstępuje mnie jednak 
podstawowa wątpliwość — po co 1 dla 
koso reforma ma nadejść. Bo nie po 
to, aby „w sklepach pojawiły się to­
wary”, jak przystępnie objaśnił sens 
plerwazegu pytania referendum pewien 
pas. w teleu izjL Tym bardziej, iż do 
ŚMadczenie pouczę że w niedalekim 
sąsiedztwie jeat taki kraj, gdzie wszy.

stko jest w sklepach a nic, lub prawie 
nic, w domach (jak mawiają moi wę­
gierscy znajomi), a zadłużenie dolaro­
we przeliczone na jednego mieszl ańca 
przewyższa polskie długi.

Więc może autorzy proponowanych 
pytań chcą, aby, mówiąc obrazowo, 
„reforma spłaciła długi”? Długi spłaca 
się jednak ,.coś” eksportując, a nie bar­
dzo wiadomo, jakie towary dziś mo­
głyby być sprzedawane. Nie będą nimi 
surowce. Już z górą rok temu premier 
Messner rozwiał złudzenia mówiąc, że 
wyczerpane zostały możliwości zwięk­

szenia sprzedaży surowców”.
Żywność również nie wchodzi w ra­

chubę. Po pierwsze — kraje, do któ­
rych chcielibyśmy ją ek-nortować, ma­
ja swoją własną żywność i tc w nad­
miarze. Po drugie — proceder taki 
jest wysoce nieopłacalny (zdaniem Cze­
sława Bobrowskiego eksport żywności 
do krajów kapitalistycznych jest dwu­
krotnie mniej opłacalny niż wywóz po­
zostałych towarów''

A może idzie o zmianę struktury 
eksportu i zamiast surowców i żyw­
ności będziemy eksportować produkty 
wysokoprzetworzone? To byłoby opła­
calne, lecz dotychczasowa praktyka 
wekażuje na praktyczną niewj konal- 
ność ‘a :lch zamierzeń. Od roku 1981 
w polskim eksporcie spada udział to­
warów przemysłowych W roku 1986 
był niemal o 12 proc, niższy iak w 
1979 roku.
(-------- (Ait, 2 pkt. 6 ustawy o
kontroli publikacji J widowisk 31.VIL. 
V L r. Dł U. nr 20, poz. 99), im- w 
1988 r, (Dł U. Ui 44 pc« 204)1

• 6 listopad« Jan Paweł II przyjął na 
prywatnej audiencji maronickiego pa­
triarchę Antmchii Nasrallaha Sfeica, 
który powróci! z wizyty w ZSRR • 4 
listopada w liturgiczne wspomnienie 
św. Karola Boromeusza tysiące piel­
grzymów przybyłych z różnych stron 
świata na audiencję generalną w Wa­
tykanie składało Papieżowi życzenia 
imiemnowe • W Watykanie odbyło się 
międzynarodowe spotkanie zorganizo­
wane przez Papieską Akademię nauk 
na terna! ochrony środowiska natural­
nego • W dniach 6 i 7 listopada obra­
dowała w Kielcach 224 Konferencja 
Episkopatu Polski. Omiwiano m.in. 
problemy uaziału świeckich w Liturgii 
i innych posługach Kościoła, kwestie 
związane z działalnością ruchów reli- 
gijnvcli w Polsce, a także sprawy dusz­
pasterstwa ludzi pracy • 8 listopada z 
ud? alem Episkopatu Polski odbyły się 
w Kielcach centralne uroczystości die­
cezjalne będące dziękczynieniem za 
oeatyfikację abpa Jerzego Matulewieza
• W kościt-le w Ostrówku odsłonięto 
tablicę ku czci redemptorysty o. Maria­
na Pirożyńskiego. Ks. Pirożyński w cza­
sie wojny pośw.ęcił się ratowaniu Ży­
dów, po wojnie występował publicznie w 
obronie wiary katolickiej.prawdy i spra­
wiedliwości, w latach 50-tych był dwu­
krotnie aresztowany • Laureatami na­
gród Fundacji Jana Pawls II na rok 
1987 zostali: Ruch „Światło-Życie”. dr 
Włodzim.crz Mokry, dr Jacek Mazur­
kiewicz i dr Antoni żjęba • 12 listo­
pada mija 20-rocznica śmierci bpa Sta­
nisława Adamskiego który przez 37 
lat pełnił urząd ordynariusza diecezji 
katowickiej. W mowie pogrzebowej 
Prymas Polski kard. Stefan Wyszyński 
powiedział o zmarłym: „Żegnam; Bis­
kupa o wymiarach historycznych, po 
sta- olbrzyma, postać historyczna” • 
Ministerstwo Oświaty zapowiedzia­
ło wycofanie, z nauczania pod­
ręcznika „Przygotowanie do życia w 
rodzinie”, który wywołał szereg protc- 
śtów katolickiej opinii publicznej • 
Kard. Albert Decourtray, arcybiskup 
Lyonu, został wybrany przewodniczą- 
cym Konferencji Episkopatu Francji, 
która Lczy 120 biskupów • W Grecji 
wspólna komisja rządu i Cerkwi opra­
cowała projekt kompromisowego roz­
wiązania sporu powstałego z powodu 
nacjonalizacji majątków kościelnych. 
Społeczeństwo uznało ustawę nacjona­
lizacyjną za próbę ograniczenia nieza- 
1 sżnosci Cerkwi i na znak protestu zot • 
ganizowane zostały w.elotyslęczne de­
monstracje w licznych miastach grec­
kich • Katolickie kościelne spóMd 
mieszkaniowe w RFN wybudowały od 
czasu ostatniej wojny 321 tys. . liesz- 
kań i domów jednorodzinnych • W 
Chorwacji ostatnio kilki parafii uczci­
li tablicami pamiątkowymi księży ka 
tolickich, któi zy zginęli z rąk serbskich 
nacjonalistów — czetników w czasie ll 
”'ojny światowej. W czasie bratobój­
czych walli w Jugosławii i na skutek 
represji okupantów niemieckich, włos­
kich i bułgarskich w kraju tym zgiafło 
ok. 30 proc, katolickiego duchowień°twa
• Ukazujące się w NRD młodzieżą e
pismo „Junge Welt” zamieść,ło bardzo 
krytyczny ocenę głośnego Limu gru­
zińskiego Pokuta”. Autor recenzji obu­
rza się m.in., na wypowiedziane w fil­
mie zdanie, że wśród trzech ludzi na­
leży szukać czterech wrogów. — We­
dług niego — to ironiczne powiedzenie 
osłabia nakaz zachowania rewolucyj 
nej czu mości • Zmaiejszs się liczba 
palaczy w Szwajcarii — tylko 34 proc, 
uorosłej społeczności sięga po papiero­
sa. _>r kwietnia 1988 r. wprowadzony 
zostanie zakaz palenia na wszystkich 
konferencjach, posiedzeniach oraz w 
pomieszczeniach biurowveh • W Kow­
nie (Litwa) uroczyście obchodzono. 125- 
lecie urodzin wielkiego poety litew­
skiego ks. Maironisa • W7 ro­
ku ubiegłym radzieckie wpływr
z eksportu wynosiły około 29 mld 
dolarów, czyli jedną czwartą wpływów 
koncernu General Motors • • Ketolii :- 
ki Uniwersytet w Waszyngtonie obcho­
dzi w tym roku 100-lecie sinienia. Li­
czy ok. 7 tys. studentów, z których ku­
ka procent stanowią księża i zakonni­
cy. W USA istnieje 235 katoliek.cu uni­
wersytetów i kolegiów. 4 • Kard. 1 'b- n— 
do y Bravo z Nikaragui zaapelował dc 
władz swego kraju, aby przystąpi! ' io 
realizacji pokojowego planu, >«ori- 
przewiduje m.in. rozmowy z przedsta^ 
wicielami antyrządowe; partyzantki • 
W Malezji wprowadzono w życie usta­
wę o bezpieczeństwie wewnętrznym, 
która zezwala władzom na aresztowa­
nie przeciwników politycznych bez 
decyzji sądu. Biskupi katoliccy .jaote- 
pili nowe prawo, nazywając je niemo 
rahiym. Wystąpili także z praibą •

wolnienle wszystkich uwięzionych 
dzmlacz” ipotecznyeh i politycznych •



XXXIII Niedziela Zwykła
MODLITWA KOŚCIOŁA

Panie, nasz Boże, spraw, abyśmy 
znajdowali radość w Twojej służbie, 
albowiem szczęście trwałe i pełne mo­
żemy znaleźć tylko w wiernym odda­
niu się Tobie, Stwórcy wszelkiego do­
bra,

CZYTANIE I Z KSIĘGI PRZYSŁÓW

Niewiastę dzielną któż znajdzie? 
Jej wartość przewyższa perły. 
Serce małżonka jej ufa, 
na zyskach mu nie zbywa; 
nie czyni mu źle, ale dobrze 
przez wszystkie dni jego życia. 
O len się stara i wełnę, 
pracuje starannie rękami. 
Wyciąga ręce po katziel, 
jej palce chwytają wrzeciono. 
Otwiera dłoń ubogiemu, 
do nędzarza wyciąga sw ręce. 
Kłamliwy wdzięk i marne jesl piękno: 
chwalić należy niewiastę, co boi się _ 
Pana.
Z owocu jej rąk jej dajcie, 
niech w bramie chwalą jej czyny.

(Prz 31, 10—13. 19—20. 30—31)

PSALM RESPONSORYJNY

Refren; Błogosławiony, kto się boi Pa­
na
Szczęśliwy człowiek, który się boi Pa­
tia 
i chodzi Jego drogami.

Będziesz spożywał owoc pracy rąk 
swoich, 
szczęście osiągniesz i dobrze ci będzie.
Refren.
Małżonka twoja jak płodny szczep 
winny
w zaciszu twojego domu
Synowie twoi jak oliwne gałązki 
dokoła twego stołu.
Refren.
Tak będzie błogosławiony człowiek, 
który się boi Pana.
Niech cię z Syjonu l'an błogosławi 
i abyś oglądał pomyślność Jeruzalem 
przez wszystkie dni twego życia.
Refren.
(Ps 128 (127), 1—2. 3. 4r-5 (R: por. la)

CZYTANIE H Z PIERWSZEGO LISTU 
ŚW. PAWŁA APOSTOŁA DO TFSA- 
LONICZAN

Nie potrzeba Wam, bracia, pisać o 
jzasach i chwilach. Sami bowiem do­
kładnie wiecie, że dzień Pański przyj­
dzie jak złodziej w nocy.

Kiedy bowiem będą mówić: „Pokój 
i bezpieczeństwo", tak niespodziana 
przyjdzie na nich zagłada, jak bóle na 
brzemienną, i nie ujdą. Ale wy, bracia 
nie jesteście w jiemnosciach, aby ów 
dzień miał was »askoezyć jak złodziej. 
Wszyscy wy bowiem jesteście synami 
światłości i synami dnia. Nie jesteście 
synami nocy ani ciemności.

Nie śpijmy przeto jak inni, ale czu­
wajmy i bądźmy trzeźwi.

(1 Tes 3, 1-6)
ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja. 
Trwajcie we Mnie, a Ja w was trwał 
będę.
Kto trwa we Mnie, przynosi owoc -b- 
fity.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.

(J 15, 4. 5b)

EWANGELIA WEDŁUG ŚWIĘTEGw 
MATEUSZA

Jezus opowiedział swoim uczniom tę 
przypowieść:

„Pewien człowiek, mając się udać w 
podróż, przywołał swoje sługi i prze­
kazał im swój majątek. Jednemu dal 
pięć talentów, drugiemu dwa, trzecie­
mu jeden, każdemu według jego zdol­
ności, i odjechał Zaraz ten, który o- 
trzymał pięć talentów, poszedł, puścił 
je w obrót i zyskał drugie pięć. Tak 
samo i ten, który dWa otrzymał; on 
również zyskał drugie dwa. Ten zaś. 
który otrzymał jeden, poszedł i rozko­
pawszy ziemię, ukrył .pieniądze swego 
pana.

Po dłuższym czasie pod rócil pan o- 
wych sług i zaczął rozliezać się z ni­
mi.

Wówczas przyszedł ten, który otrzy­
mał pięć talentów. Przyniósł drugie 
pięć i rzeki: „Panie, przekazałeś mi 

pięć talentów, oto drugie pięć talen­
tów zyskałem”. Rzeki mu pan: „Do­
brze, sługo dobry i wierny Byłeś wier­
ny w niewielu rzeczach, nt.d wieloma 
cię postawię: wejdź do radości twego 
pana”.

Przyszedł również i ten, który otrzy­
mał dwa talenty, mówiąc: „Panie, 
przekazałeś mi dwa talenty, oto drugie 
dwa talenty zyskałem”. Rzeki mu pan: 
„Dobrze, sługo dobry 1 wierny. Byłeś 
wierny w niew:eiu rzeczach, nad wie­
loma cię postawię; wejdź do radości 
twego pana”

Przyszedł i ten, który otrzymał je­
den talent, i rzekł: „Panie, wiedziałem, 
żeś jest człowiek twardy: chcesz żąć 
tam, gdzie nie posiałeś, i zbierać tam. 
gdzieś- nie rozsypał. Bojąc się więc, po-- 
szedłem i ukryłem twój talent w zie­
mi. Oto masz swoją własność”.

Odrzekł mu pan jego: „Sługo zły 1 
gnuśny! Wiedziałeś, że chcę żąć tam. 
gdzie nie posiałem, i zbierać tam, 
gdziem nie rozsypał. Powinieneś więc 
był oddać moje pieniądze bankierom, 
a ja po powrocie byłbym z zyskiem 
odebrał swoją własność. Dlatego od- 
bierzcie mu ten talent, a dajcie temu, 
który ma dziesięć talentów. Każdemu 
bowiem, kto ma, będzie dodane, tak że 
nadmiar mieć będzie. Temu zaś. kto 
nie ma, zabiorą nawet to, co ma. A 
sługę nieużytecznego wyrzućcie ' na 
zewnątrz w ciemności; tam będzie 
płacz i zgrzytanie zębów”

(Mt 25. 14—30)

KŁOPOTLIWE TALENTY
Przypowieść o talentach. Jeden z 

najbardziej zobowiązując} eh fragmtr 
tów Evangelii Je usa Chrystusa. Ci 
wszyscy, którzy ulegają pokusie „prze­
spania" życia w Imię maksymy: „Ja­
li iego mnie Panie Boże stworzyłeś, ta­
kiego mnie masz!”, choćby nikomu nic 
złego nie uczynili, będą jeszcze odpo­
wiadać z tego paragrafu

Gdy przyjdzie dzień Pański, dzień, 
który może nas przecież zaskoczyć „jak 
złodziej w nocy”, zostanie nun posta­
wione pytanie: Co uczyniłeś z powie­
rzonymi ci talentami? Wszystko wska­
zuje na to, że będzie to dzień wielkich, 
radosnych i smutnych niespodzianek. 
Chłopak ze szkoły specjalnej odbierzę 
laury, bo nauczył się wreszcie pisać i 
czytać, a naukowiec, który z chwilą 
zrobienia habilitacji założył ręce i prze­
stał twórczo pracować, zostanie wyrzu­
cony „na zewnątrz w ciemności”, bo 
zakopał talenty swego Pana

Zauważmy lednak, że w kontekście 
dzisiejszej Ewangelii, na pobłażanie nie 
mogą liczyć nawet przysłowiowe bez- 
talencia. albo — inaczej mówiąc — ci, 
którzy otrzymali tylko jeden talent, 
jeśli uczynią z tego argument tłuma­
czący ich bezczynność Ktoś otrzymuje 
więcej, ktoś mniej. W każdym jednak 
wvpadku to. co zostało przez Boga d a- 
n e, jest jednocześnie z a d an e. A ży­

cie samo uczy nas, że dopiero tale.it 
poparty solidną pracą przynosi spo­
dziewane owoce.

Budującym prz. kładem właściwego 
gospodarowania otrzymanymi od Bog„ 
talentanû była sławna polska aktorka 
Helena Modi zejewska, jedna z tycL, 
którzy — wed ug ewangelicznej skali 
— dostali dziesięć va .może i więc< i, 
talenłów. Wspominając dzieje swojego 
aktorskiego talentu ciągle podkreśla, 
jak wiele trzeba było włożyć pracy, ~>y 
talent ten rozwinąć i pomnożyć. Mogła 
przecież ulec jpokusie tan:ej popular­
ności. Demobilizująca mogła być świa­
domość, że i tak jest lepsza od innych, 
wiec dodatkowy wysiłek nie ma sensu. 
Miała jednak głęboką świadomość, że 
sam talent jeszcze nie tworzy dzieła 
sztuki, że nie wystarczy „mechanicz­
ne” nim zadysponowanie, lecz musi on 
być na scenie pomnożony wewnętrz­
nym wysiłkiem artysty. „Ci dopiero — 
pisała — co mają wrodzony da. zew­
nętrznego uzmysławiania uczuć we­
wnętrznych, a prócz tego zdolni są wy­
woływane w ten sposób wrażenie spo­
tęgować, zabarwiają je polotem włas­
nej wyobraźni i napięciem swej włas­
nej, zapalnej duszy, ci dopiero stwo­
rzyć mogą dzieło sztuki, na którego u- 
rzeczywistnienie próżno by się porywał 
aktor mechaniczny choćby najbardziej 
wyrobiony”. Pisząc o tym. Helena Mo­

drzejewska podkreśla: „najwyższą 
wszakże mą nagrodą było zadowolenie 
i radość, którą czerpałam z pracy sa­
mej, oraz ufność, iż p.aca ta i jej owo­
ce przynio: ły może niejednemu ducho­
wy pożytek, (...) — za wszystko, co da­
nym mi było osiągnąć — wdzięczność 
dla Boga 1 ludzi”

A więc świadomość, że się zostało 
Dizez Boga obdarowany*"», i z drugiej 
strony świadomość, żi dla Boga nie są 
obojętne także moje własne-osiągnię­
cia. Te — staro jak świat — proste, 
Bwange’iczne prawdy, warte są dziś 
przypomnienia. Dziś, gdy ogarnia nas 
frustracja i przygnębienie, gdy królu­
je przekonanie, że i, tPK nic nie Ja się 
zrobić, że — mimo tylu obietnic — w 
kraju nad Wisłą nie ma miejsca dla 
twórczej inicjatywy, że mimo wszyjt- 
ko najlepiej wychodzą ci, którzv zak >- 
pią pozbawiony siły nabywczej talent 
(przynajmniej unikną óodatkowego po­
datku od w ubogacenia, który też — jak 
przed laty — może „przyjść jak zło­
dziej w nocy”). Może, ale nie musi

Pewne jest natomiast, że kiedyś po­
wróci Pan i zacznie rozliczać się z i*a- 
mi. Wobec Boga każdy z nas jest za­
dłużony. I jeśli oddamy Mu tylKo to. 
cośmy otrzymali, to znaczy, że roztrwo­
niliśmy wszystko.

Ks. Antoni DUNAJSKI

Kalendarz
liturgiczny
15. XI.1987 r. — XXXIII NIEDZIELA 
ZWYKŁA
Czyt.: Prz 31, 10—13. 19—20. 30—31;
Ps 128; 1 Tas 5, 1 -6; Mt 25, 4—30
16. X1 — poniedziałek — dzień pow­
szedni
Czyt.: 1 Meh 1, 10 -15 41—43. 54—a7. 
62—64; Ps 119; Łk 18, 35—43.
17. XI — wtorek — Wspomn. św. Elż­
biety Węgierskiej
Czjt.: 2 Mch 6, 18—31; Ps 3; Łk 19,
I— 10.
18. X1 — środa — dzień powszedni
Cz-t: 2 Mch 7, 1. 20—31; Ps 17: Łk 19,
II— 28.
19. XI — czwartek — Wspomn. bł. Sa­
lomei
Czyt.: 1 Mch 2, 15—29; Ps 50; Łk 19, 
41—44
20. XI — piątek — Wspomn. bl. Rafała 
Kalinowskiego
Czyt.: 1 Mch 4, 36—37. 53—59; Ps 1 
Kor 29. 10—12; Łk 19, 45—48.
21. XI. — sobota — Wspomn. Ofiarowa­
nia NMP
Czyt.: 1 Mch 6. 1—13; Ps 9; Łk 20, 
27—40.
22X1 — niedziela — UROCZYSTfSC 
JEZUSA CHRYSTUSA KRÓLA 
WSZECHŚWIATA
Czyt Ez 34, 11—12. 15—17; Ps 23; 1 
Kor 15. 20—26. 28; Mt 25, 31—46.

LISTOPADOWE OBCHODY MARYJNE
W kalendarzu liturgicznym dla Die­

cezji Polskach znajdują się w listopa­
dzie dwa obchody maryjne. Pod datą 
16.11. czytamy: „W archidiecezji w 
Białymstoku: NMP Ostrobramskiej, 
Matki Miłosierdzi" głównej patronki 
archidiecezji — Uroczystość” Ten sam 
obchód liturgiczny pos>ada w diece­
zjach. łomżyńskiej, warmińskiej i w 
Drohiczynie rangę św.ęta Natomiast 
pod dat£ 21.11 figuruje zapis dotyczą­
cy wszystkich polskich diecezji- „Ofia­
rowanie NMP — Wspomnienie obo­
wiązkowe”.

Chociaż obchód liturgiczny NMP Os­
trobramskiej. Matki Miłosierdzia, przy­
pada tylko w kilku diecezjąch to jed­
nak Jej kult znany jest w całvm kra­
ju. Po obrazie NMP Jasnogórskiej wi­
zerunek Ostrobramskiej Matki Miło­
sierdzia jest najbardziej znany i czczo­
ny. Adam Mickiewicz pisał w „Panu 
Tadeuszu”: „Panno święta, co Jasnej 
bronisz Częstochowy i w Ostrej świe- 
<ász Bramie...”. Do tych dwóch sanktu­
ariów Polacy najliczniej pielgrzymo­
wali.

Przypomnijmy kilka danych o kul­
cie Matki Bożej Ostrobramskiej. Krót­

ką informacje o nim umieścił w listo­
padzie 1985 r. „Rycerz Niepokalanej" 
Więcej danych zawiera wydany w tym 
roku przez Wydawnictwo OO. Fran­
ciszkanów w Niepokalanowie „Mały 
Słownik Maryjny”. Obraz Matki Bożej 
czczony w Ostrej Bramie w Wilnie 
powstał z końcem XVI albo na po­
czątku XVII w Jest to obraz Matki 
Bożej bez Dzieciątka, namalowany na 
dębowych deskach i przystrojony w 
srebrne, ręcznie kute złocone szaty 
Przedstawia en Matkę Bożą z głową 
pochyloną w modlitewnym skupieniu 
uwieńczoną koroną otoczoną 42 pro­
mieniami i 12 gwiazdami oraz z ręka­
mi skrzyżowanymi na persiach U dołu 
obrazu znajduje się półksiężyc. Obraz 
ten od XVIÏ w. czczony jest jako sły­
nący łaskami. Wisiał on początkowo na 
jednej z bram Wilna zwanej Ostrą. W 
1671 r. zbudowano nad Ostrą Bramą 
kaplicę przeznaczoną dla tego obrazu. 
Jego kult szerzyli karmelici, którzy by­
li kustoszami kaplicy. Lud czci w tym 
obrazie Matkę Miłosierdzia. Pie’grzv- 
mowali do niego nasi poeci i pisarze- 
Ad»m Mickiewicz, Juliusz Słowacki 
Władysław Syrokomla. Józef Ignacy 

Kraszewski, Lucjan Rydel i inni. Opie­
wali oni Ostrobramską Panią w swo­
ich utworach. Władz,* carskie próbowa­
ły po powstaniu styczniowym zamknąć 
kaplicę, a obraz przenieść do prawo­
sławnego klasztoru. Przedtem w 1844 
r. usunęły one z Ostrej Bramy karme­
litów. Szykany władz wzmogły kult 
Ostrobramskie! Matki Miłosierdzia.

Dnia 2 Lpca 1927 r Jej wizerunek 
został uroczj ście ukoronowany przez 
ks. kard. Aleksandra Kakowskiego, w 
obecności Prymasa Polski Ks. kard. 
Augusta Hlonda i osobistości państwo­
wych. W roku koronacji obrazu zosta­
ła wykonana Jego wierna kopia, która 
uroczyście poświęcona w 1977 r. przez 
ks kard. Karola Wojtyłę znajduje się 
obecnie w prokatedrze w Białymstoku.

Wspomnienie Ofiarowania NMP wy­
wodzi swói początek od poświęcenia 
bazyliki S. Mariae Novae w pobliżu 
świątyni jerozolimskiej w dniu 21 lis­
topade 543 r. Później w nawiązaniu do 
apokryficznej Protoewangelii św. Ja­
kuba (II w.) nazwano ten dzień wspom­
nieniem Ofiarowania NMP w świątyni 
W VIII w. obchodzono to u upomnie­

nie w Konstantynopolu. Za cesarza 
Emmanuela Komnenosa w 1166 r. zo­
stało Ono wpisane na listę publicznie 
obchodzonych świąt. W XII w. pojawia 
się to wspomnienie w Anglii, w XIV 
w. w kaplicy papi »skiej w A winienie. 
Papież Sykstus IV w 1472 r. wprowa­
dził je w Rzymie i zezwolił na obchod 
w całym Kościele. Po Soborze Waty­
kańskim II pojawiły się głosy, aby nie 
umieszczać tego obchodu w kalend? rzu 
liturgicznym. Ze względów ekumenicz­
nych zachowano go jednak. Papież Pa­
weł VI w adhortacji „Marialis culius” 
zaznacza: „Trzeba wymienić -nne 
wspomnienia, które pomijając element 
apokryficzny — zawierają treści o du­
żej wartości przykładu i podtrzymuią 
czcigodne tradycje właściwe głównie 
dla ludzi Wschodu (21 listopada: Ofia­
rowanie NMP)’’ W „Mszale Rzymskim 
dla Diecezji Polskich czytamy, ze w 
tym dniu „Kościół wspomina ... przede 
wszystkim ofiarę, która dokonała sie w 
duszy Maryi w zaraniu Jej świadome­
go życia. Maryja ukazuje się wszyst­
kim jako ivz.ór życia poświęconego Bo-

tale.it


Notatki z Synodu

ORĘDZIE I „PROPOZYCJE”
FRANCISZEK SZPOR

Po raz drugi odkładam na później próbę ukazania mozaiki Kcśeioła, w jaką 
ułożyły się wypowiedzi Ojców synodalnycu o misji i Uo*vołaiiiu świeckich w Koś­
ciele i świecie. Czynię tak dlatego, by z możliwie najmniejszym poślizgiem 
dotrzymać tempa wydarzeniom Synodu — obecnie już zakończonego. 30 paź 
uziemika w Bazylice św Piotra Jan Paweł ii w koncelebrze z wszystkimi Ojca­
mi odprawił uroczystą Msze św. na zamknięcie Synodu, a pu południu odbyła 
się ostatnia generalna konferencja prasowa dla dziennikarzy.

Poprzedniego dnia, w trąjccie dwócu 
zgromadzeń generalnych, nastąpiło po­
trójne uwieńczenie pracy synom:: 
przyjęto i ogłoszono dokument pod 
nazwą „Siadami Soboru — Orędzie do 
Ludu Bożego”, wybrano w drugim gło- 
■owaniu Radę Sekretariatu General­
nego Synodu Biskupów na nową ka­
dencję — do następnego Synodu, i 
■wreszcie — nad?ne ostateczny kształt 
„Propozycjom”, które utartym już 
zwj czajem poprzednich synodów przed­
kładane są Ojcu Świętemu jako owoc 
debaty synodalnej, i które — można 
się spodziewać — posłużą Papieżowi 
do opracowania adhortacji o posłan­
nictwie świeckich w Kościele i w 
świecie.
OKEDZIE

est to jedyny dokument, który bi­
skupi — Ojcowie synodí łni kierują 
bez lośrednio do całego Kościoła a 
także dc wszystkie! ludzi dobrej woli. 
Składa się on z 14 następujących 
punKtow: Wstęp; Sl-dami Soboru; Kim 
jest chrześcijanin świecki?; Powołanie 
do świętości; Moc Ducha Świętego; 
urzędy i posługi; Rodzina; Młodz': 
Kobieta w Kościele i świecie; Parafia; 
Zaangażowanie społeczno-polityczne; 
For-nacja; Wezwania; Konkluzja.

We wstępie biskupi stwierdzają, że 
dzięki udziałowi świeckich w Syno­
dzie, dzięk, ich świadectwom i suge­
stiom mogli bardziej zjednoczyć się w 
cierpieniach i lękach, ale także w ży­
wotności i nadziei całego Kościoła 
Sobór WatyKański II zapoczątkował 
odnowę, której dynamizm pobudził no­
we formy uczestnictwa i zaangażowa­
nia misyjnego świeckich. W sy+ua 
cjach trudnych, gdy wolność religijna 
nie była respektowana, właśni, świec­
cy przek izywali wiarę, nawet za cenę 
życia. Na terenach misyjnych świeccy 
często byli i są pierwszymi głosiciela­
mi Ewangelii i organizałorar/i współ • 
no, wyznawców Chrystusa.

Natomiast w świecie chrześcijanie 
świeccy, dzięki swej wierze adgrywi ją 
niezastąpioną rolę. Coraz liczniej, za­
równo mężczyźni jak i kobiety, po 
chrześcijańsku angażują się w dzie­
dzinach kultury, nauki, techniki, praty 
i polityki.

Wierni świeccy posiadają godność 
wspólną dla wszystkicn sta iów Ludu 
Bożego. Pochodzi ona z chrztu, poprzez 
który człowiek został włączony w 
Chiistusa, we wspólnotę Kościoła. 
Większość wiernych świeckich w swi'tn 
życiu zaangażowana jest w to, cu na­
zywamy światem: rouninę, pracę, 
wspólnotę lokalną itp. IcŁi powinnoś­
cią jest coraz gruntów nie jsze przepa- 
janie tych dziedzin duchem Chrystu­
sowym. W ter. właśnie sposób współ­
pracują w uświęcaniu świata i w bu­
dowaniu Królestwa Bożego. Oni także 
są powołani do dawania świadectwa 
Dobrej Nowinie i prowadzenia dialogu 
z wszystkimi ludźmi. Duch Święty 
pozwala nam coraz jaśniej uzmysło­
wić sobie, że dziś świętość niemożliwa 
jest bet zaangażowania się w służbę 
sprawiedliwości, bez solidarności z 
biednymi i uciskanym.. Moael świę- 
tości świeckich powinien zawierać w 
sobie społeczny wymiar przekształca­
nia świata zgodnego z planem Bo­
żym.

Mocą takiego działania jest Chry­
stus Zmartwychwstały. Jego duch od­
nawia historię Uczymy się stale roz- 
poznawać dary Ducha, którymi Bóg 
ubogaca nas w służenn wspólnocie 
wiary i całej społeczności ludzkiej.

Pasterze Kościoła potwierdzili w 
Orędziu wolę rozpoznawania, ożywia­
nia i koordynowania darami i charyz­
matami, za sprawą których powstają 
stowarzyszenia i ruchy współpracujące 
skutecznie w budowaniu Kościoła Oj­
cowie synodalni wyrazili swe uznanie 
'Akcji Katolickiej i innym tradycyjnym 
stowarzyszeniom katolików świeckich. 
Potwierdzili także uznanie dla nowych 
Tuchów będących ranośclą i nadzieją 
Kościoła Powszechnego, podkreślając, 
że jednym z kryteriów ich autentycz­
ności nowinno być harmonijne włą- 
_zenie się we wspólnotę Kościoła lo­
kalnego mające na względzie wzra­
stanie w miłości Boga i ołiźniego

Miejscem szczególnym — uprzywi­
lejowanym — dla formacji człowieka 
jest rodziha chrześcijańska, powołana 
popi tez sakrament małżeństwa. Nie­
chaj staje się ona coraz bardziej „Koś­
ciołem domowym”, w którym wspól­
nie się modli, w którym żyje się 
zgodnie z przykazaniem miłości, w 
którym przyjmuje się, respektuje i 
ochrania życie ludzkie.

Ludzie młodzi są prawdziwą siłą 
Kościoła — na dziś i jutro. Biskupi 
poświęcają im swoją specjalną uwagę, 
zachęcając młodych do naśladowania 
Carystusa w radykalizmie Krzyża i 
pewności Zmarłwychwst;.nia.

Lud Boży — stwierdza Orędzie — 
składający się z ochrzczonych, posiada 
jednakow” godność i wspólną misję, 
nawet jeśli zadania i sposoby ich wy ■ 
^ełr.iania są różne. W tym duchu bi­
skupi potwierdzają równość kobiety i 
mężczyzny w Kośeieie i świecie. Ma 
ryja, Matka Jezusa, jest wzorem god­
ności kobiety i niezrównanym przy­
kładem uczestnictwa w dziele Zbawie­
nia.

Chrześcijanie świeccy wzrastają w 
świętości i rozwijają swoją działal­
ność apostolską przede wszystkim w 
parafii — wspólnocie wspólnot, którą 
buduje Eucharystia. Biskupi zachęcaja 
katolików świeckich do czynnego u- 
działu w żywu parafii, szczególnie po­
przez zgłębianie słowa Bożego, nie 
dziele», liturgię, działalność w radach 
parafialnym..

Zaangażowanie społeczno-polityczne 
katolików świeckich wymaga od nich 
głębokieg > wyrobienia duchowego, ucz­
ciwości, -zerzenia sprawiedliwości, 
obrony praw człowieka na wszystkich 
etapach jego życia, obrony i obiega­
nia o wolność, zwłaszcza religijną — 
tak głęboko ograniczaną na znacznych 
ibszaracn naszej planety.

końcowej części Ojcowie zwraca 
ją się z apelem, zachęcając najpierw 
członków Ludu Bożego, byśmy jakc 
ochrzczen’ stawali się coraz bardziej 
zaczynem we współczesnym świecie, 
pamiętając o tym, iż będziemy sądzeni 
z miłości. Biskupi zwracają się do lu­
dów udręczonych, pozbawionych wol 
ności, prześladowanych za wiarę i 
bezbronnych, zapewniając, iż Kościół 
jest z nimi. Opuszczonym, chorym, ze­
pchniętym na margines społeczny bi­
skupi mówią, iż Kościół uczestniczy w 
ich ( lerpie-ru.

Młodym biskupi przypominają, iż są 
siłą i nadzieją świata i Kościoła oraz 
zachęcają ich, by nie dali się zastra­
szyć światu, lecz wpatrzyli się w Chry­
stusa, który jesi drogą, prawdą i ży­
ciem. Ojcowie synodami zachęcają ko­
biety słusznie walczące o uznanie wła­
snej godności i praw, by ich walka 
prowadziła do budowania świata, w 
którym pierwsze miejsce zajmie dialog 
i zrozumienie.

Wszystkim posiadającym właazę i 
możliwości niszczenia lub odstraszania 
orędzie przypomina, że życie ludzkie 

jest święte, a prawa osoby ludzkiej 
powinny być zawsze respektowane. 
Biskupów, kapłanów i diakonów oj­
cowie zachęcają do zaangażowania się 
w tworzenie wspólnot dynamicznych 
i rozróżniania oraz przyjmowania da­
rów jakie Duch Święty wzbudza 
wśród katolików świeckich. Wszystkich 
zaś braci i siostry w Chrystusie Oj­
cowie wzywają, byśmy żyli naszym 
powołaniem do świętości, każdy w 
swoim środowisku.
RADA SEKRETARIATU 
GENERALNEGO
SYNODU BISKUPÓW

Rada Sekretariatu Generalnego Bi­
skupów została wyłoniona w drugim 
głosowaniu. W jej skład weszło no 
łrzech biskupów z poszczególnych 
części świata — ci, którzy uzyskali 
największą iiczł ę głosów, oraz trzej 
biskupi z nominacji papieskiej.

Są to: z Afryki — Stephen Naidoo
— arcybiskup Cape Town (RPA), Lau­
rent Monsengwo Pasinya — Dickup 
pomocniczy Kisangani (Zair), tard 
Hyacinthe Thianuoum — arcybiskup 
Dakar u (Senegal); z obu AmeryK — 
Dario Castrillon Hoyos — biskup Pe­
reira (Kolumbia), kard, -’oseph Louis 
Bernardin — arcybiskup Chicago 
iUSAj, Lucianc Pedro Mendes de Al-
neida — biskup pomocniczy S=»o 

Paulo (Brazvlia); z Azji, Australii i 
Oceanii — Leonardo Z. Legaspi — 
arcybiskup Caceres (Filipiny), kard. 
Ricardo J. Vidal — arcybiskup Cebu 
(Filipiny), Simon Ignatius Pimebeta
— arcybiskup Bombaju (Indie); z Eu­
ropy — kard. Carlo Maria Martini — 
arcybiskup Mediolanu (Włochy), kard. 
Godfried Daneels — arcybiskup Me- 
chelen-Bruksela (Belgia!, Klaus Hem- 
merle — biskup Auchei. (RFN). Z no­
minacji papieskiej: kaid. Joseph Rat­
zinger — prefekl Kongregacji Nauki 
Wiary, Nasrallah Pierre Sfeir — ma- 
ronicki patriarcha Antiochii, Edward 
Bede Clane j — arcybiskup Sydney 
(Australia).
„PROPOZYCJE*

'Jreśr „Propozycji”, pi2 okazywanych 
Ojcu Świętemu jako owoc 1 etleksji 
synodalnej, buuziła największe zainte- 
esowanie części dziennikarz, akredy­

towanych w watykańskim biurze pra­
sowym — i to już od samego początku 
prac synodu w grupach roboczych. 
Była to ta część synoou, która została 
bjęta ścisłą „blokauą imorniacyjną”. 

Zresztą niguy notąd — to znaczy na 
poprzednich synodach — nie publiko­
wano -go dokumentu, a informacje 
o przebiega prac nad nim były ban 
dzo skąpe A mirr u to, na trzy dni 
przed zakończeniem synodu nastąpił 
„przeciek”: pełny tekst „Propozycji” 
pojawił się w rękach dziennikarzy, a 
następnegi 1 dnia jego obszerne omó­
wienia a nawet w pełnym brzmieniu 
przed, ikowała codzienna prasa wło­
ska Nie bj ł to jednak tekst ostatecz­
ny — o czym zapewniała prasa — bo 
w przedostatnim dniu wniesiono do 
niego jeszcze kilkadziesiąt ponra- 
wek. Tego samego dnia zapowiedziano 
opublikowanie omówienia „Propozy­
cji” w biuletynie — czyli na uż;-tek 
dziennikarz;'; co nastąpiło w dniu za­
kończenia synodu.

Teicst .,Propozycji" dzieli się na trzy 
części. Pierwsza pt- „Powołani do 
wejścia w komunię z Bogiem i w mi­
sją Kościoła” przedstawia podstawy 
doktrynalne powołania i posłannictwa 
świeckich. Wychouząc od dokumentów 
Soboru Watykańskiego II, rozwija się 
tu pozytywną i di namiczną wizję god­
ności, sakramentalnej chrześcijanina 
świeckiego. W chrzcie, bierzmowaniu. 
Eucharystii mężczyźni i kobiety ca- 
krywają podstawy swej równej godnoś 
ci, jaku członków Ciała Chrystuso­
wego. Tu właśnie napotykam v eklezjo­
logię komunii tak silnie podkreśloną 
przez nadzwyczajny Synod Biskupów 
przed 2 laty. Kościół me jest tylko 
sakramentem komunii człowieka z Bo­
giem lecz także komunii międzyludz­
kiej, dlatego świecki chrześcijanin mu­
si być obecny we wszystkich dziedzi­
nach luózk:ej działalności, ma on dą­
żyć do świętości w swym własnym 
życiu tzn w rodzinie, w pracy zawo­
dowej, w kulturze, działalności poli­
tycznej i społecznej.

II część pt. „Świecki chrześcijanin w 
życiu Kościoła” zawiera życzenie, by 
udział świeckich w życiu Kościoła, w 
równej mierze mężczyzn i kobiet, rea- 
IL iwanr był na wszystkich poziomach. 
W szczególny sposób poukitśla sio 
wspólnotowy wymiar chreścijaństwa. 
Mowa tu o parafii — wspólnocie 
wspólnot, ł kościelnych wspólnotach 
podstawowych i o różnych stowarzy­
szeniach świeckich. Szczególne znacze­
nie apostolskie ojcowie przypisują Ak­
cji Katolickiej. Cenne owoce c Inowy 
duchowej i ożywienie ai ostolstwa 
przyniosły rozwijające się w całym 
świecie ruchy katolickie. Stanowią one 
nadzieję na przyszłość. Ojcowie zasta­
nawiali się jak biskupi, kapłani oraz 
grupy mogą współpracować we wspól­
nym dziele ewangelizacji t.a terenie 
diecezji. Proponują oni dalsze pogłę­
bienie tematyki posług jakie świeccy 
mogą pełnić w Kościele. Podkreślają 
absolutną konieczność posługi kapłań- 
SKiej we wspólnocie chrześcijańskiej i 
przestrzegają przea nadmierną kieiy- 
kalizacją laikatu poprzez mnożenie po­
sług kościelnych d< stępnych dla świec­
kich, skoro najważniejsze miejsce zaj­
muje ich posłannictwo w świecie.

117 część pt. „Świecki chrzęści jan-'n 
w zmieniającym się świecie” przedsta­
wia głós"ne dziedziny działania 1 po­
słannictwa świeckich. Podkreśla się 
zwłaszcza ich odpowiedzialność poli­
tyczną i potrzebę formacji do działania 
w lej dziedzinie przede wszj stkim 
przez pogłębienie nauki społecznej 
Kościoła. Ojcowie synodalni wymienili 
najważniejsze problemy gospodarcze i 
społeczne w różnych częściach świata 
takie jak bezrobocie i zadłużenie kra­
jów rozwijających się. Odrzucono dy­
skryminację rasową i inne formy dy­
skryminacji i prześladowania z róż­
nych motywów. Zwrócono uwagę na 
umożliwione przez rozwój nauk biolo­
gicznych mai ipulacje, które godzą w 
samą istotę człowieka Ojcowie przy­
pominają o godności kobiecy, wskazu 
jąc na potrzebę pogłębienia badań nad 
antropologicznymi i teologic23iymi pod­
stawami godności mężczyzny i .kobie­
ty oraz nad znaczeniem tego, co ich 
różni. Należy unikać wszystkiego, co 
prowadziłoby do dyskryminacji kobiet. 
Powinny one brać czynny udział w 
radach i innych strukturach pastoral­
nych Kościoła. Mówiono także o pro­
blemach rodziny, młodzieży, chorych, 
ubogich, uciśnionych. Propozycje Sy­
nodu kończą się wskazaniem Maryi, 
która prowadziła życie zwykłe j kobie­
ty jako matki i wzoru każdego 
chrześcijanina świeckiego.

Katechizm

PARUZJA
W symbolu wiary znajduje się wyznanie, że Jezus Cl.ry- 

stus, który został uwielbiony przez Ojca i casiade po Jego 
prawicy w niebie „przyjdzie stamtąd sądzić żywych i umar­
łych”. To powtórne przyjście Syna Bożego na świat, u jego 
końca, nazywa się właśnie paruzją.

Paruzja — jest to spolszczone wyrażenie greckie wzięte 
z Nowegc Testamentu.

Gdy Jezus po swym zmartwychwstaniu wstąpił ao nieba, 
aniołowie zapowiedzieli Apostołom: „Ten Jezus, wzięty od 
was do nieba, przyjdzie tak samo, jaK viazieliście Go 
wstępującego do nieba”. (Dz 1, 11). Ewangelie synoptyczne 
podają Jei _sou ą zapowiedź końca naszego świata i ludz­
kiej histor’i. Wówczas mówi Jezus; „ujrzą Syna Człowie­
czego przychodzącego ...z mocą wielką i chwalą...” (Mt 24,30).

To powtórne przyjście Jezusa w chwale wiąże się z osta­
tecznym sądem nad całą ludzkością, gdyż „Ojciec cały sąd 
przekazał Synowi” (J 22). Ow „dzień Pański”, tak bo­
wiem nazy-cai jest w listach Apostołów czas pa-uzji, 
.pizyjdzie iak jak złodziej w nocy” (1 Tess 5, 2): niespo­

dziewanie. Nie można w żaden sposób powiedzieć. kiedy

się to stanie. „O owym dniu lub godzinie nie wie nikt — 
głosi Ewa igelia — ani aniołowie w niebie, ani Sýn, tylko 
Ojciec” (Mk 13, 32).

Piwiość powtórnego przyjścia Pana, pewność końca na­
szej historii i sądu Bożego, w połączeniu z niewiedzą o cza- 
. ie, w którym się to stania, wymaga wytrwania i czujności, 
d. której Jezus wzywa swych uczniów: „Uważajcie, czu­
wajcie, bo nie wiecie, kiedy czas ten nadejdzie” (Mk 13, 33).

Chrześcijanie zatem wyczekują nie tyle końca świata czy 
sądu Bożego, co przyjścia swego Pana. Chrześcijańska na­
dziej: nie jest oczekiwaniem okres’onych wydarzeń. lecz 
oczekiwaniem na Kogoś. Na Tego, który za nas umarł 
i zmai twychwstał, któremu się zawierzy ło i kogo się kocLa. 
Jest oczekiwaniem na Zbawiciela, który doprowadzi w tyia 
dniu do końca dzieło swojej miłości i poddany sobie świat 
przekaże Bogu i Ojcu, „aby Bug był wszystkim we wszy­
stkich” (1 Kor 15, 24. 28). A jak nie można określić dnia 
ani godziny paruzji, tak nie można sobie w żaden sposób 
wyobrazić, jak to wszystko się stanie. Bęuzie to nowe ob­
jawienie się Boga w Jezusie Chrystusie, by „wszystko uczy­
nić nowe” (Ap 21 5), tzn. ujawnić absolutną nowość świata, 
zaszczepioną przez śmierć i zmartwychwstanie Jezusa.

Miejscem, w którym chrześcijanie wyrażają swą wiarę 
w powtórne przyjście Pana i swoje radosne oczekiwanie 
ua Niegu, jest Liturgia. Po Przeistoczę! i 1, w modlitwie» 
eucharystycznej woła się: „Chrystus umarł, Chrystus smal v < 
wych wstał, Chrystus powiuci w chwale”», A-Z.
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je wieczne plany. Potem refleksje in­
nej natury: przez cały trudny okres, 
trwający wiele lat. twórcy radzieccy 
tworzyli — tworzyli w bardzo trud­
nych warunkach do szuflady czy na 
półkę, bez realnej nadziei na szybka 
publikacje. Teraz, kiedy nastąpiła 
zmiana, mamy bardzo interesujące 
dzieła.

— A jak było i jest u nas? Chyba 
gorzej, a może zupełnie źle. Czy poza 
nielicznymi wyjątkami było tvlko cze­
kanie i tłumaczenie sie trudnymi wa­
runkami’
MIĘDZY STRACHEM A ODWAGĄ, 
KŁAMSTWEM A PRAWDĄ

Kiedyś pisał przedwcześnie zmarły 
Włodzimierz Wysocki w wierszu 
..Sen”:
„Ruszam pędem w szczere pole. 
Pustko. Nie ma Boga.
Tylko piołun i kąkole, 
i w dal ucieka droga...

Obce. mi knajpa, kościół obcy. 
Nigdzie nic świętego!”

Już pokolenie Wysockiego, ..pokole­
nie wewnętrznie zbuntowanych” two­
rzące „pod prąd”, próbowano uzew­
nętrzniać ten bunt i przerwać krąg 
strachu i milczenia. .

— Ale dopiero teraz to się udaje! 
Oglądaliście już „Pokajanie” Tengiza 
Abuładze? — pytała Maria. — Film 
o trądzie, któremu na imię kłamstwo, 
i o raku który się nazywa strach. One 
to pożerały pasz naród przez dziesiąt­
ki lat. Jak będziecie na tym filmie 
zapamiętajcie jego puente. wypowie­
dzianą przez staruszkę, graną przez 
moją ulubioną aki orkę gruzińską. We- 
riko Andżapaiidze. „Cóż warta jest 
óroga. jeżeli nie prowadzi do świąty­
ni?!”.

Nie byłem jeszcze na „Pokucie". Nie 
czytałem jeszcze doskonałej powieści 
„Szafot” Czyngiza Ajtmatowa, po­
wieści o młodym człowieku, który we 
współczesnym świecie chce być apos­
tołem dobra i miłości Tego Czyngiza 
Ajtmatowa. który będąc w Rzymie 
udzielił wywiadu katolickiemu pismu 
„Famig.ia Cristiana” mówiąc: „Chrys­
tus jest centralnym punktem naszych 
wszystkich czj nów i dlatego wszystkie 
nasze sprawy winniśmy odnosić do 
Niego... Cała kultura była przez wieki 

pod wpływem nauki Chrystusa. Jej 
warbiść jest aktualna nawet wtedy, 
kiedy sami nie chcemy sie do niej 
przj znawać...”.

Nie czytałem także „Notatnika afry­
kańskiego” Gumilowa. rozstrzelane, to 
w 1921 roku jako rzekomego kontr­
rewolucjonistę. utworu drukowanego 
ostatnio przez „Ogoniok”. Nie czyta­
łem również jeszcze słynnego „Re­
quiem” Anny Achmatowej. drukowa­
nego w „Oktiabrze” napisanego .v 
„czarnych latach 1935—1940 pod 
wpływem strasznych przezyć poetki, 
związanych z aresztowaniem jej syna. 
Nie oglądałem także sztuki Szatrowa 
..Pokój brzeski’’ ani dramatu Wasilie- 
wa „Jutro będzie wojna” traktujące­
go o młodzieży z lat 1939—40. Kiedy 
czytanie Jesienina bywało powodem 
do śledztwa i skazania, i kiedy dono­
sy i strach łamały młodych. Nie oglą­
dałem jeszcze innego dramatu, będą­
cego już nestsellerem w Anglii. „Sar­
kofagu” Władimira Gubariewa, które­
go bohaterami są ofiary Czarnobyla. 
Jedna z tych ofiar. „Nieśmiertelny”, 
wypowiada znaczące słowa: „System 
awaryjny został wyłączony przez sys­
tem. Przez system nieodpowiedzialnoś­
ci... To nie jest wiek atomu, ale wiek 
katastrof’.

Nie byłem także jeszcze na projek­
cji dokumentalnego filmu z Rygi ,.Czv 
łatwo być mlodvm?”. Film opowiada 
o współczesnych problemach młodzie­
ży: o rocku i sekcie Kriszny w Rydze, 
o narkomanach w tym mieście i o 
chłopcu, który zarabia na studia, pra­
cując w prosektorium, o zmierzchu 
wi rtości i braku zrozumienia w spo­
łeczeństwie. o wyobcowaniu i Afganis­
tanie. Ci. którzy wrócili z Afganista­
nu, mówią wprost: „Nikt nas nie chce 
wysłuchać, nikomu nie jesteśmy już 
potrzebni, bo jesteśmy inwalidami” lub 
„Wiem, że to wszystko niby dla wyż­
szych celów, ale jak trudno jest celo­
wać do człowieka...”.

Nie byłem także w , Kawiarni Pi­
sarzy” gdzie sławni ludzie z Kawie- 
rinem. bykowem i Okudżawą założyli 
pierwszą spółdzielnię wydawnicza 
..Wicsti”, której celem ma być druko­
wanie rzeczy ambitnych i odważnych.
NADZIEJE

Chodziłem ulicami miasta, otulone­
go jesienną mgłą. Patrzyłem na ludzi 

na ulicach i placach, w kolejkach no 
kawę i kozaczki Myślaiem

— Jak to się dzieje, że jeden czło­
wiek potrafi swoimi rękami i rękami 
inn"ch dokonać tyle złego?! I to wszy­
stko spowite w wielkie intencje i 
szczytne hasla A przede wszystkim 
okrvte nieprzeniknioną tajemnicą.

— Dlatego mamy taki pęd do „jaw­
ności” Pęd do prawdy — tej histo- * 
rycznej. i tej dzisiejszej — mówił Sa- 
sza — Teraz nie ukrywamy. §e ińa- 
my ponad 56.000 narkomanów i 123.000 
względnie uzależnionych od różnych 
narkotyków. Nie ukrywamy, że mamy 
AIDS i że spada przy rost naturalny, 
gdy jednocześnie rocznie dokonuje „ię
5 milionów przerywań ciąży. Nie 
ukrywamy, że umiera nam bardzo 
dużo noworodków nietypowych i za­
czyna nam brakowa«: dobrych lekarstw 
i szpitali. Nie ukrywamy, że naszą 
chorobą jest ciągle zastój i biurokra­
cja. która wkradła się także do Kom­
somolu. o czym ostatnio mówił pierw­
szy sekretarz Wiktor Mironienko. Te­
go wszystkiego nie ukrywamy i mamy 
nadzieję że prawda wiele uleczy jak 
odkrycie rany na światło słońca.

— A ponadto czy wiecie — zapyta­
ła Maria — że duchowni modlą się 
za Gorbaczowa i naszą „pieriestroj- 
kę”? Sam o hm kiedyś oficjalnie 
mówił.

MATKA BOSKA I TAJGA
Bytem w Soborze Błagowicszczan- 

skim. Stałem — jak zw'7kle — oczaro­
wany „Bogarodzicą” Rublewa. Patrzy­
ły na mnie oczy tak dobre l piękne, 
że nie mogłem się ruszyć. Stałem więc 
i dopiero Wasia przypomniał mi, że 
czas już iść.

Szedłem i m\ś!ałem o moich krew­
nych z Podola którzy zawleczeni na 
daleki Sybir przetrwali wiele lat. 
przechowując mały obrazek Matki 
Boskiej, namalowany na kawałku 
płótna. Tamta Bogarodzica miała też 
takie dobre, wspaniałe oczy. „Strzegła 
nas w tajdze” — mówili mi.

A jeżeli mowa o tajdze, to przy­
pomniał mi się mądry piękny wiersz 
Jewgienija Jewtuszenki w tłumaczeniu 
J. Rzeszuta „Jeszcze nie postawione 
pomniki”- 
„Jeszcze nie postawione pomniki 
Kroczą po tundrze brzozowej 

W wieezno-zmarzlinna krew 
Wdeptując kolymski śnieg. 
Ktlojem odkopuią zabitych towarzyszy, 
Którzy z zimna jak rzeźby 
Śpią w bezimiennych mogiłach... 
Stukają po nocach w drzwi 
Tych, którzy ich zapomnieli...
Nie może byc przebudowy 
Bez przebudowy pamięci 
Bez zbudowania pomników 
Tym, co nas zbudowali...”

JAK WIATR
Od rzeki Moskwy, nad która mądry 

i przewidujący Jurij Dołgoruki zbudo­
wał miasto, wiał mokry i zimnv wiatr. 
Kilku wędkarzy usiłowało coś złowić 
w rzece. Patrzyłem na złote kopuły 
cerkwi kremlowskich.

— A czy wiatr „pieriestrojki” do­
chodzi także do was? — zagadnęła 
Maria. — Stanowimy przecież jakieś 
naczynia połączone. (----------] [Art. 2,
pkt. 3 ustawy o kontroli publikacji i wfc 
dowisk z 31.VI1.1981 r. fDz. U. nr 20, 
poz. 99), zni w 1983 r. (Dz. U. nr 54. 
poz. 204)1.
Popełniliście wiele bledóv’ ale dużo 
też zostało dobra.

Myślaiem potem o tym pvtaniu. I o 
tej odkrywczej uwadze Marii. Z pew­
nością wiat? „przebudowy” dosięga w 
jakiejś mierze wszystkie kraje demo­
kracji ludowej

„i Światu drogi wytyczasz..."
Pod nami ciągną się ośnieżone gó­

ry. To chyba Góry Jabłonowe lub Gó­
ry Stanowe z Golcem Skalistym Í2412 
metrów) na czele. Między nimi wiją 
się cienkie pasemka rzek. Nie widać 
ani miast ani wiosek. Olbrzymie prze­
strzenie czekające na wiosnę. Na prze­
budzenie.

Odmawiam brewiarz w godzinie 
południowej:
„Prawdziwy loże przedwieczny. 
Co zmienność czasów określasz. 
Człowieka losy masz w dłoni 
I światu drogi wytyczasz:

Do Ciebie serce wznosimy — 
Sług Twoich pracy btogosław;
Daj zgubne sidła ominąć,
W Ojczyznę Niebios nas

prowadź. .*
Ks ROMAN M. ROGOWSKI

MIASTA PAŃSTWOWE CZY BEZPAŃSKIE?
ROZMOWA Z PROFESOREM JERZYM REGULSKIM Z INSTYTUTU NAUK EKONOMICZNYCH PAN

— Panie Profesorze, co to jest samo­
rząd terytorialny?

— Obligatoryjny związek mieszkań­
ców pewnego obszaru, miasta, gminy, 
czy regionu. Stali mieszkańcy wybiera­
ją jego władze. W naszym przypadku 
byłyby to rady narodowe. Rady repre­
zentują więc mieszkańców i ich intere­
sy. Podstawowym celem samorządu te- 
Tytorialnego jest bowiem zaspokajanie 
potrzeb miejscowej społeczności. Samo­
rząd działa, w ramach struktury pań­
stwa określonej przez konstytucję i 
wykonuje określone przez nią funkcje. 
Przeciwstawianie więc samoiządu tery­
torialnego i państwa, jak to czynili 
przeciwnicy samorządu w czasie dysku 
sji nad ustawą o radach narodowych, 
jest pozbawione sensu. Samorząd, aby 
zasługiwał na swe miano, musi posia­
dać wysoki stopień autonomii i nieza­
leżności w stosunku do administracji 
centralnej.

— Czy w Polsce istnieje samorząd 
terytorialny?

— Nie, ponieważ miasta i gminy nie 
posiadają osobowości prawnej, ani ma- 
iątku konrmalnego. Rady narodowe są 
terenowj mi organami administracji 
państwowej. Naczelnik gminy, prezy­
dent miasta czy wojewoda są urzędni­
kami państwowymi, którzy sprawują 
swoje funkcje oparte na zasadach no­
minacji.

— Od kiedy istnieje ten system za­
rządzania?

— Został wprowadzony w roku 1950 
Ustawą o jednolitej władzy państwo­
wej, którą motywowano tym, że odpo­
wiada ona początkowemu okresowi bu­
downictwa socjalistycznego. Ustawa 
przekreślała stare tradycje samorządo­
we. które istniały w Polsce zawsze.

— Zawsze — to znaczy od kiedy!
— Od średniowiecza. Prawo magde­

burskie, na podstawie Którego tworzo­
no w Polsce miasta, stworzyło podsta­
wo do rozwoju samorządu. Rzecz cha­
rakterystyczna. że jego upadek stał się 
jedną z poważnych przyczyn upadku 
miast polskich w XVII wieku. W okle­

ić

sic zaborów dość silny samorząd istniał 
na terenie Prus (z ograniczonym udzia­
łem Polaków); słabszy w Galicji. Nato­
miast w Rosji carskiej niepodzielną 
władzę pełnili urzędnicy. Samorząd zo­
stał przywrócony na tych terenach w 
Polsce międzywojennej. Notabene w 
tym okresie piękne były tradycje sa­
morządu socjalistycznego, z którym sa­
nacja walczyła. PKWN wydał w 1944 
roku specjalny dekret o samorządzie 
terytorialnym. Ale jak już powiedzia­
łem był on aktûalny tylko 6 lat.

— Jakie są konsekwencje zniesienia 
samorządów terytorialnych?

— W sferze problemów społecznych: 
zatracenie poczucia wspólnoty intere­
sów i odpowiedzialności za wspólne 
mienie ludzi zamieszkałycii na danym 
terenie. Wszystko jest państwowe, a 
więc bezpańskie. Ludzie przestali rozu­
mować kategoriami, że koszty utrzy­
mania budynku czy innych urządzeń 
miejskich zależą od nich.

W sferze gospodarczej natomiast na­
stąpiła dekapitalizacja majątku miej­
skiego. Nie ma kto o te domy dbać. 
Wiadomo przecież ,że najbardziej sko­
rumpowaną instytucją w Polsce są ad­
ministracje domów mieszkalnych. Na 
całym świecie następuje prywatyzacja 
usług. A w ADM hydraulik jest na 
etacie!

— Jaki jest stan miast w Polsce?
— Tragiczny. Po pierwsze w Polsce 

brak kilku milionów mieszkań. Brak 
również sieci wodociągowej, kanaliza­
cji, a także powierzchni biurowej. 
Miasta są niedorozwinięte i niedore- 
montowanc. Mówiąc krótko — miasta 
się walą. Po wojnie byliśmy w więk­
szym stopniu zaangażowani w rozwój 
uprzemysłowienia niż w urbanizację 
kraju. Miasta nastawione są na gos­
podarkę ekstensywną.

— Kto tworzy budżet miast?
— Budżety terenowe tworzy woje­

wództwo, Składają się one z dwóch czę­
ści: dochodów własnych i udziału w do­
chodzie centralnym. Dochód własny jest 

ruchomy i znikomy, wynika on bowiem 
głównie z podatku od nieruchomości, 
przy czym wysokość tego podatku us­
talana jest centralnie. W rezultacie np. 
podatek od terenu, czyli ziemi (zawrot­
na suma 10 zł od metra kw.) płacą 
jednakowo tartak w Hajnówce i Do­
my Centrum w Warszawie. Jedjny po­
datek, którego wysokość zależy od ra­
dy narodowej, to podatek od psów. 
Stąd np. w Warszawie, w każdej dziel­
nicy jest on inny, nieraz bardzo wy­
górowany. Władza terenowa nareszcie 
mogła się wyżyć w podjęciu samodziel­
nej decyzji.

— Czy udział miasta w dochodzie 
centralnym kształtuje sie według stałe­
go procentu?

— Nie, kształtuje się „po uważaniu”. 
Ministerstwo Finansów zdecydowało 
dosyć woluntarystycznie, że nadwyżki 
budżetowe uzyskane przez jakieś mias­
to wojewoda może swobodnie podaro­
wać innemu biedniejszemu, w myśl 
zasady egalitaryzmu, która u nas świę­
ci triumfy. I w myśl tej samej zasady 
miasto me ma żadnej motywacji do te­
go, aby gospodarzyć oszczędnie. Refor­
ma gospodarcza dopuszcza wprawdzie 
możliwość, aby u ladze ierenowe rozwi­
jały przedsiębiorstwa o charakterze do- 
chodowvm. Ale te przedsiębiorstwa 
praktycznie nie powstały (jest ich za­
ledwie kilka), ponieważ rozruch przed­
siębiorstwa wiąże się na ogół z kredy­
tem bankowym. Prezydent miasta zaś 
nie jest osobą prawną, nie ma mająt­
ku, w związku z ezym nie ma prawa 
do kredytu bankowego. Prezydent 
miasta ma mniejsze uprawnienia od 
dyrektora zakładu "odoc.ągó v miej­
skich. Żeby unaocznić, jakie bariery to 
tworzy, podam może taki przykład: na 
całym świecie obowiązuje zasada, że 
miasto wykupuje ziemię pod przyszłą 
zabudowę, uzbraja teren i sprzedaje 
później grunt inwestorom. U nas wła­
dza miejska nie może wykupić terenu 
z powodów, o których wyżej — z bra­
ku osobowości prawnej — i występuje 
do władz centralnych o dotacje pań­
stwowe...

Od wielu lat np wiadomo b>ło że 
Warszawa będzie rozwijać się na pół­
noc, w kierunku Legionowa. Terenów 
tych jednak, bardzo tanich jeszcze 10 
lat temu miasto nie mogło wykupić, te­
raz zaś ra mocy ustawy o gospodarce 
terenowej, która wyszła niedawno, mo­
że je wykupić, ale cena wzrosła kilka- 
setkrotnie. Nietrudno domyślić się, kto 
na tym zarabia — prywatni właścicie­
le, którzy przejmują rentę budowlaną, 
która to renta wzrosła wskutek rozwo­
ju miasta, a więc i nakładów, jakie 
miasto poniosło. Uporczywe negowanie 
faktu, że ziemia ma cenę, spowodowa­
ło, że zaniknął system gospodaiki 
gruntami, jak również i to, że ludzie 
zapomnieli o podstawowych prawach 
ekonomicznych w tej dziedzinie. Dla 
dalszego rozwoju Polski jest rzeczą nie­
odzowna, aby przywrócić miastom oso­
bowość prawną i spowodować, by ist­
niało mienie komunalne — tereny, bu­
dynki muszą stać się własnością mias­
ta, a nie anonimowego państwa.

— Co na to reforma gospodarcza?
— Tezy drugiego etapu reformy są s 

tym, co powiedziałem, całkowicie zbież­
ne. Trwają prace nad sposobami ich 
realizacji. Ale trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że zanim rzeczywiście nastąpi­
łyby warunki do powstania samorządu 
terytorialnego, musialyby nastąpić 
zmiany niemal o charakterze .ewolu­
cyjnym To znaczy zmiany w Konsty­
tucji, Kodeksie Cywilnym. Nade wszy­
stko zaś musiałaby nastąpić zmiana 
sposobu myślenia zarówno administra­
cji państwowej, jak i społeczeństwa. 
Przede wszystkim dlatego, że każda de­
centralizacja przeciwna jest egalitaryz­
mowi Gdyby powstały samorządy, to 
jedne byłyby bogatsze, inne biedniej­
sze. Przestałby istnieć automatyzm 
wyrównywania poziomu życia.

— Kiedy po raz pierwszy zainicjowa­
no piace nad koniecznością odtworze­
nia samorządu terytorialnego?

— W końcu 1980 roku Piei w>zi dys­
kusje odbywały się m.in. w ramach



UCZESTNICTWO
W NAUCE SPOŁECZNEJ KOŚCIOŁA
'JULIAN AULEYTNER

1. Problem uczestnictwa jako war­
tości istotnej w życiu doczesnvm każ­
dego człowieka wielokrotnie poiawia 
się w nauce społecznej Kościoła. Nau­
ka ta bowiem dostarcza wielu argu­
mentów na rzecz refleksji o zaangażo­
waniu człowieka. Spotykamy wiec to 
zagadnienie w encyklikach papieskich 
Mater et Magistra (z punktu widzenia 
„uspołecznienia” i apostolstwa świec­
kich). Pacem in terris (w kontekście 
praw), w Konstytucji Soborowej Gau­
dium et spes (pp. 31 ł 34). w Dekrecie 
o apostolstwie świeckich, w liście 
Apostolskim .Octogesima adveniens” 
(wezwania do działania), w Laboreim 
exercen«. a także w Orędziu Jana 
Pawła II na 1.1.1985 r. Sa to najważ­
niejsze dokumenty Kościoła, które za­
wierają społeczną (socjologiczną) argu­
mentację na rzecz uczestnictwa. Nie 
rozwijam tu teologicznego wątku 
omawianego problemu, choć deceniam 
także jego znaczenie. Wychodzę bo­
wiem z założenia, że ten ostatni jest 
obecny w niedzielnym nauczaniu Koś­
cioła, stąd wydaje się on dzięki ho­
miliom bardziej znany od ujęcia, któ­
rego ambicją jest argumentowanie za 
chrześcijańskim uczestnictwem w dniu 
powszednim.

Z katolickiej nauki społecznej prag­
nąłbym tu zarekomendować w szcze- 
gô’nosci VII rozdział pracy Ks. K. 
Wojtyły „Osoba i czyn", który doty­
czy teorii uczestnictwa w ujęciu filo­
zoficznym. pracę ks. J. Kruciny ..Do­
bro wspólne. Teoria i jej zastosowa­
nie’’ oraz pracę ks. Prymasa St. Wy­
szyńskiego. Kościół w służbie Naro­
du Na początek powinno to zachęcić 
do dalszych studiów nad tytu’owym 
problemem.

2 Punktem wyjścia moich rozważań 
chciałbym uczynić biblijną sentencję: 
„czyńcie sobie ziemię poddana”. Za­
warty w niej jest zarówno obowiązek, 
jak i prawo zaangażowania się na 
rzecz konstruktywnych przemian w 
życiu doczesnym. Tymczasem cechą 
naszej sytuacji jest poczucie niemocy 
społecznej, przejawiające się w zani­
ku inicjatywy (Mater et Magistra).

istniej..cego wówczas konwersatoriom 
„Doświadczenie i Przyszłość”. W roku 
1981 powstały tezy dotyczące samorzą­
du terytorialnego, ja’ opracowałem w 
tym dokumencie tematy gospodarcze. 
W zmienionych warunkach politycz­
nych lat 1981—83 propozycje nasze zo­
stały odrzucone jako rzekom. > zagraża­
jące socjalizmowi. Ten punkt widzenia 
został obecnie skorygowany i już sam 
ten fakt należy powitać pozytywnie. 
Ale do powstania samorządu ualeko. 
Ludzie zdązyli zapomnieć, co to jest 
samorząd terytorialny. Cała organiza­
cja życia w Polsce przeczy istnien.u sa­
morządu, Polska zorganizowana jest 
według miejsc pracy, a nie miejsca za­
mieszkania. Absurdem jest to, że żłob­
ki. pi zedszkola, kina budują zakłady 
pracy. Zaciemnia się w ten sposób 
sprawa gospodarności, efektywności 
gospodarczej. W końcu lat 70 Uniwer­
sytet Łódzki przeprowadził jadania, z 
których wynikało, że w kilku woje­
wództwach otaczających Łódź 80 proc, 
żłobków, ponad 60 proc, świetlic i klu­
bów, ponad 40 proc, kin blisko 40 proc 
przedszkoli wybudował przemysł. W 
rezultacie jeśli zdarzyło sio miasto w 
którym przemysł zatrudniał stosunko­
wo mało kobiet, to w tym mieście nie 
było przedszkoli. Reforma gospodari za 
przekreśla tego typu działalność i gło­
si. że przemys] nie będzie się więcej 
parał tym. co do niego nie należy.

— Oby do kogoś należało...
— Właśnie. Jeśli przemysł przestanie 

budować żłobki, a nikt inny nie zacz- 
nie to sytuacja ludności może się po­
gorszyć. Twórcy reformy zaś powinni 
pamiętać o tym, że ludność ocenia 
efekty reformy głównie poprzez pryz­
mat swych warunków życia. Każde 
najmniejsze usprawnienie poczynione 
na rzecz wygody ludzkiej będzie po­
czytywane za pozytywny efekt refor­
my.

— Dziękuję Panu Profesorowi za 
rozmowę.

Hozmatoja'"
Krystyna JAGIEŁŁO

Przyczyny braku powszechnej inicja- 
tywy nie mogą być upatrywane wyłą­
cznie w okolicznościach politycznych. 
Niewątpliwie mają one również w pływ 
ale najwięcej zależy od samych lu­
dzi. Nie analizuję tu wpływu państwa 
na obywateli w minionym czterdzie­
stoleciu ze względu na fakt, że 
prawdopodobnie nie powiedziałby m 
nic nowego ponad to. co jest znane z 
licznych raportów, analiz i diagnoz 
Należałoby się bowiem skupić md od­
powiedzią na pytanie o przyszłość: ko­
mu i dlaczego potrzebne jest i będzie 
uczestnictwo? Uczestnictwo jesł ce­
chą życia we wspólnocie, przeto na­
leży je rozważać we wspólnocie Koś­
cioła î we wspólnocie narodowej

3. Kościół potrzebuje apostołów. 
Przez obecność świeckich apostołów 
Kościół jest w świeeie i Kościół 
staje się w świeeie. umacnia się w 
nim. Gdybrśiny ograniczyli działalność 
Kościoła do ambony i niedzielnego 
druszpasterstwa. to świadczylibyśmy 
tym sposobem o niezrozumieniu istoty 
chrześcijaństwa. Kościół bowiem po­
kazuje niebo, ale jako rezultat godzi­
wego życia doczesnego. W żcciu tym 
chrześcijanie mniej lub bardziej udol- 
nie realizują program miłości. Reali­
zacja tego programu wymaga kształto­
wania siebie i innvch a to z kolei 
wiąż.e się z uczestnictwem w w al­
kach doskonalenia rzeczywistości na 
miarę indywidualnych (lub struktural­
nych) możliwości. Dlatego Kościół za­
chęca katolików do czynnego udziału 
we wszystkich dziedzinach życia (Ma­
ter et Magistra) celem przepalania ich 
duchem chrześcijańskim (Pacem In 
terris 146). Brak udziału to rezygnacja 
z możliwości doskonalenia wokół sie­
bie tego, co możliwe. Jeśli więc wgłę­
bimy się w sens uczestnictwa, zauwa­
żymy. że wiaże się ono z apostołowa­
niem. z niesieniem dobrej nowinv. z 
ulepszaniem porządku doczesnego. 
Kościół wskazuje, że chrześcijanie 
mają współzawodniczyć w utrwalaniu 
dobra i w przekształcaniu społeczności 
na lepsze. Daje to obecnym i nasten- 
mm pokoleniom motvwy ż-cia i na­
dziei (Gaudium et snes)

4 Uczestnictwa potrzebuje również 
wspólnota narodowa. Jest to ziemia 
szczególnego świadectwa, spuścizna no 
pokoleniach która oczekuje pomnoże­
nia. Ojciec Św. w Polsce przypomniał 
słowa poety, że Ojczyzna to wielkie 
zadanie, wielki zbiorowy obowiązek. 
Aktualnie Ojczyzna znajduje się w 
szczególnej potrzebie, oczekuje aktyw­
ności, a nie zaniechania lub uchyle­
nia się od działania. Z uczestnictwa w 
pomnażaniu spuścizny pokoleń ponosi­
my odpowiedzialność zarówno wobec 
historii, jak i własnego sumienia. Gdy- 
byśmy szli dalej torem tego rozumo­
wania, moglibyśmy stwierdz.ć. żc de­
ficyt mądrego udziału w życiu spo­
łecznym doprowadził do kryzysu tak 
doświadczanego przez wielu z nas.

5. Uczestnictwo w nauce społecznej 
Kościoła należy rozpatrywać także w 
wymiarze jednostkowym. Człowiek ja­
ko podmiot jest rozliczany ze swojej 
działalności. ze swego powołania. 
Chrześcijanin ma obowiązki, do któ­
rych zalicza się obowiązek udziału w 
organizowaniu życia społecznego (Oct. 
Adv. 24) Uczestnicząc w tym zadaniu, 
chrześcijanin ożywia i odnawia struk­
tury i dostosowuje je do społecznych 
oczekiwań (Oct Adv. 50). 7. tego 
względu uważa się. że o kształcie ży­
cia. społecznego zadecyduje uczestnic­
two jednostek. Chrześcijanie przyczy­
niają się do powstawania nowych wzo­
rów współżycia we wspólnotach, w 
które wnoszą cz\n. Apostolstwo indy­
widualne stanowi początek i warunek 
wszelkiego apostolstwa świeckich. Do 
tego apostolstwa, które jest w nauce 
społecznej Kościoła synonimem uczest­
nictwa, wezwani i zobowiązani sa 
wszyscy świeccy. Dekret o apostol­
stwie świeckich wskazuje (p. 16) że 
chrześcijanie współpracując w budo­
wie porządku snołecznePu. nowinni 
szukać w świetle wiary wyższych po­
budek działania w życiu rodzinnym, 
zawodowym, kulturalnym i społecz­
nym, a przy nadarzających sie spo­
sobnościach ukazywać ie również in­
nym.

6. Celem uczestnictwa chrześcijan 
jest odnowa całego poi ządku 
doczesnego. Wszystko to. co się 

składa na porządek doczesny, 
czyli (jak mówi Dekret a apo­
stolstwie świeckich (p 7)) dobra 
osobiste i wdzinne. kultura, sprawy 
gospodarcze, zajęcia zawodowe, insty­
tucje polityczne itp. — posiada włas­
ną, wszczepioną przez Boga wartość 
służenia człowiekowi. Odnowa porząd­
ku doczesnego to zadanie, które chrześ­
cijanie mają spełniać bezpośrednio i 
zdecydowanie, kierując sie światłem 
Ewangelii i duchem Kościoła. Odno­
wa porządku doczesnego ma odby­
wać się w ten sposób, że należy 
uzgodnić go z normami, wy pikającymi 
z zasad życia chrześcijańskiego.

Sformułowania Dekretu o apostol­
stwie świeckich mają charakter pro­
gramu. który7 współcześnie proponuje 
rozwinięcie formuły „czyńcie sobie 
ziemie poddaną”. To. co "dla wielu jest 
slownvm symbolem przeszłości, nau­
ka społeczna Kościoła interpretuje 
współcześnie, dostarczając argumen­
tów dia działań na co dzień

7. Powstaje kolejne pytanie o ob­
szar uczestnictwa. Gdzie jest możliwa 
odnowa porządku doczesnego? Opra­
cowanie Rad,’ Prymasowskiej łf ka­
dencji wskazuje w dziedzinie tycia pu­
blicznego na obszar zawodowy, społe­
czny i polityczny. Uczestniczyć więc 
można na .ózne sposoby w życiu pu­
blicznym. poza nim przede wszystkim 
w rodzinie i we wspólnocie Kościoła. 
Uczestnictwa uczymy się w rodzinie. 
Spełniając role dziecka, a nastennie 
matki lub ojpa przekazujemy wartość 
uczestnictwa pod różnymi postaciami. 
Rodzice w rodzinie maja za zadanie 
w' chowrwać swe dzieci do uczestnic­
twa w duchu chrześcijańskim. Rodzi­
na czynem daje • świadectwo światu o 
Chrystusie (Dekret o apostolstwie 
świeckich p. 11).

Parafia jest następny m obszarem 
uczestnictwa. Dostarcza ona licznych 
przykładów apostolstwa wspólnotowe­
go. integrując, scalając występujące w 
jej obrębie różne rodzaje akty wności 
i włączając je we wspólnotę. Zalece­
niem nauki społecznej Kościoła jest 
działanie w parafii, wspólnie i w jed­
ności z kapłanami. Tam. na obszarze 
parafii, gdzie człowiek się rodzi, żyje 
1 skąd odchodzi — jeśli zasłuży — do 
Boga, istnieją najpełniejsze możliwoś­
ci uczestniczenia we wspólnotowym 
planie realizacji społecznej miłości. W 
parafii jej członek mo-.e nauczyć się 
współuczestnictwa a poprzez nie od­
nawiania lokalnego porządku doczes­
nego. Wydaje się. że ta szkoła nau­
czania wartości włączania się w ży­
cie wspólnoty’ jest wciąż niedoceniana. 
Duże znaczenie miałoby u nas pełniej­
sze wykorzystanie fachowych sił ab­
solwentów KUL i ATK, którzy' swą 
wiedzę mogliby lepiej spożytkować 
w miejscu zamieszkania. Wskazuje się 
także młodzież jako grupę, która wy­
wiera bardzo duży wpływ na rzeczy­
wistość. Warunki życia młodzieży i jej 
sposób myślenia oraz nastawienie do 
rzeczywistości mogą być inspiracją do 
wzmo .onego apostołowania, zwłaszcza 
wśród rówieśników. Młodzież chce po­
dejmować wraz z uczestnictwem odpo­
wiedzialność i pragnie odgrywać 
podmiotową rolę w życiu społecznym 
i kulturalnym. Przykładem szczegól­
nego uczestnictwa młodzieży są u nas 
oaz’-, choć nie wyczerpują one możli­
wości strukturalnych form angażowa­
nia się tej grupy. Chrześcijańska mło­
dzież bowiem łatwiej od dorosłych 
może kształtować sposoby myślenia i 
obyczaje ze względu na zwiększoną 
wrażliwość wobec zla i niesprawiedli­
wości. Młodzi uczestniczą często w 
proteście wobec nieporządku, a wy­
darzenia 1980 i 1981 r. są chyba szcze­
gólnym przykładem nrób odnowienia 
przez młode pokolenie nieakceptowa­
nego porządku społecznego Miodzie ż 
to swoiste ..drożdże" warte szczególnej 
pielęgnacji i partnerstwa.

Podkreśla się ważność udziału w ży­
ciu snoleczpvm. Dostarcza nam ono 
szeregu możliwości chrześcijańskiego 
angażowania się w realizacje potrzeb 
jednostek i wsnólnot. Organizacje spo­
łeczne są miejscami, w których można 
dawać świadectwo odpowiedzialnej od- 
nowv tego, co niesprawiedliwe. Chrześ­
cijanin w życiu społecznym me powi­
nien pozostawać bierny lub krytyku­
jący bez woli poprawy tego, na co 
może mieć wplrw

Wiele ważnych możliwości uczestni­
czenia stwarza, jak wspomniałem, ży­
cie publiczne. Problematykę tę oma­
wiają tezy wspomnianej Prymasow- 
sk ej Rady Społecznej, które, choć nie 
mogą być zaliczane do naukj społecz­
nej Kościoła to w naszej rzeczywis­
tości stanowią ważne opracowanie. 
Pobudza ono do refleksji i do indy­
widualnego „rachunku sumienia” nad 
dotychczasową postawą. Katolicy bo­
wiem nie mogą zamykać się w swoiej 
prywatności, W związku z wyżej wy­
mienionym opracowaniem powstaje 
dalsza refleksja nad kategorią „poli­
tyka”. Nie powinno to pojęcie funk­
cjonować u nas wyłącznic jako „włas­
ność” państwa. Z punktu widzeń’a en­
cykliki „Laborem exereens” politykę 
okreś.a się jako roztropną trosk«- o do­
bro wspólne. Polityka, która nie jest 
wylacona domeną państwa, szczegól­
nie wj maga twórczego współdziałania 
chrześcijan ze sobą i ich udziału w 
odnowie porządku doczesnego, zgodnie 
z kompetencjami jednostki i środo­
wiska. Oznacza to. że duża część Ży­
cia publicznego, nie kontrolowana 
przez państwo i znajdująca się poza 
jego wplvweni. oczekuje mądrego 
uczestnictwa chrześcijan Są to. jak 
dotychczas, niedostrzegane obszary i 
możliwości apostołowania szczególnie 
w strukturach lokalnych. Nowe po­
dejście do „polityki” rozumianej w 
kontekście stałej i roztropnej troski o 
dobro wsoô’ne daje nie tylko nowe 
szanse, ale stwarza nowe możliwości 
działania

8. Uczestnictwo opiera się na oso­
bowy ch wzorach, na autory tetách. Na­
leży tu o tym wspomnieć dlatego że 
każdy z nas ma swojego patrona. 
Imię patrona kojarzyć się może i po­
winno z postawą tego kogoś, kogo imię 
nosimy. Warto i trzeba znać historię 
tych święty ch i błogosławionych, któ­
rych -miona wykorzystujemy. Bvli oni 
bowiem swego czasu wzorami uczest­
nictwa. mądrego i odnawiającego.

9. Zastanawiając się nad uczestnic­
twem pvtamv się: o jakie działania 
chodzi? Encyklika Mater et Magistra 
za’eca nam metodę: zbadać ocenić, 
działać. Metoda ta porządkuje sposób 
uczestniczenia Nie powinno się wiec 
odwracać kolejności. Poza tym aktyw­
ność w obszarach wy mienionych w 
naszveh rozważaniach wymaga orzy- 
g ot o wania (Dekret o apostol­
stwie świeckich, rozdz. VI). Dobre, 
kompetentne przygotowanie może pro­
wadzić do owocnego apostolstwa. 
Przygotowanie do chrześcijańskiego 
uczestnictwa zakłada pełna formacje 
humanistyczną tzn zarówno ukształ­
towana duchowość jak i gruntowną 
wiedzę doktrynalna z zakresu teologii, 
etyki, filozofii — zależnie od indy wi- 
dualnych predyspozycji. f>edkroś’a się 
także, że duże znaczenie ma prakt cz- 
ne przygotowanie do działania cv 
świetle wiary, zgodnie z sumieniem. 
Takie przygotowanie rozpoczyna się 
zawsze od dzieci i młodzieży.

10. ’ Myśli o chrześcijańskim udziale 
w odnawianiu porządku doczesnego 
zamknąć należy krótką refleksją nad 
nauczaniem Jana Pawła II. jakie po­
zostawił nam w trakcie trzech wizyt, 
a w szczególności tej ostatniej. Miłość 
wymaga aktywności — to pewne. Po­
trzebny jest nowv zryw miłości, wszy­
stkich i każdego. Te słowa oznaczała 
podjecie zadań, które złoża się na no­
wy program odnowy moralnej. Jed­
nym z dominujących wątków naucza­
nia Ojca Sw na Kongresie Eiu-hans- 
tycznym byla sprayva przyszłości. Jan 
Pawel II stwierdził, że przyszoś-' jest 
programem i zadaniem do wspólnej 
realizacji. Z tej tezy wynika koniecz­
ność porozumienia się celem współ­
działania na rzecz wizji Polski odno­
wionej gospodarczo i odrodzone- mo­
ralnie Wizja ta W'maga oowyech- 
nych ' aktywnych postaw nrzeçiÿ sta­
wiających się niemocy, auatii i ’”er- 
ności a także ucieczce w nrrwatmíé 
lub ucieczce z kraju. Kościół nozesta- 
je w służbie Narodu i sugeruu mu 
nrogram wyjścia z istniejącego kr- zy- 
su. Dlatego udział chrześcijan w od­
nawianiu życia Narodu staje się tak 
ważny.

Pomijam w fv’ch rozważaniach tak­
tyczny i strategiczny rozmiar uczest- 
nictwa ponieważ w nauce społecznej 
Kościoła watek ten nie występuje

5
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55 LAT POLSKIEGO GIMNAZJUM 
W BYTOMIU

18 listopada 1932 roku otwarte zo­
stało w Bytomiu zorgani ;owane przez 
Polsko-Katolickie Towarzystwo Szkol­
ne polskie gimnazjum. Do wyrażenia 
zgody na utworzenie tej placówki wła­
dze niemieckie zostały zmuszone mię­
dzynarodowymi zobowiązaniami, prze­
de wszystkim postanowieniami Kon­
wencji Genewskiej.

W czasie siedmiu lat istnienia (szko­
ła została zlikwidowana w 1939 roku) 
do gimnazjum bytomskiego uczęszcza­
ło 505 uczniów z terenu państwa nie­
mieckiego. w tym 281 z Onolszczyzny.
PIELGRZYMKI NA JASNĄ GORĘ 
PO OBRAZY NAWIEDZENIA

Jedną z charakterystycznych cech 
Roku Maryjnego obchodzonego w Pol­
sce jest nawiedzenie rodzin przez Ma­
ryję w małej kopii Obrazu Jasnogór­
skiego. Ma ono — jak poucza Prymas 
Polski kard. Józef Glemp — przypo­
minać obowiązki chrześcijańskie i na­
rodowe, aby w ten sposób uczcić Mat­
kę Chrystusową I godnie przygotować 
wspólnotę wierzących Polaków do Ju­
bileuszu Narodzenia Chrystusa. Zgod­
nie z przyjętym przez Episkopat Pol­
ski kalendarzem przybywają na Jasną 
Górę diecezjalne pielgrzymki na czele 
z biskupami, kapłanami i delegacjami 
z każdej parafii.

Po powitaniu pielgrzymów w kapli­
cy Cudownego Obrazu i po odśpiewa­
niu Ewangelii o nawiedzeniu, paulińscy 
kaznocizieje w nawiązaniu do Obja­
wionego Słowa Bożego przypominają 
o zasadniczych problemach i zada­
niach polskich rodzin Z kolei nastę­
puje poświęcenie obrazów i różańców,
i przez ręce biskupa przewodniczącego 
przekazywanie ich poszczególnym de­
legacjom. Po procesyjnym przejściu do 
bazyliki rozpoczyna się tam uroczysta 
Liturgia Mszalna połączona z arcypa- 
sterskim pouczeniem. Dopełnieniem 
programu są: konferencja maryjna, 
droga krzyżowa i pożegnalne nabo­
żeństwo przed Cudownym Obrazem. 
Począwszy od 12 września przybyły 
już kolejno pielgrzymki z diecezji: 
opolskiej, szczecińsko-kamieńskiej, 
gnieźnieńskiej, gorzowskiej, krakow­
skiej, warmińskiej, łódzkiej, gdańskiej, 
lubelskiej, łomżyńskiej, częstochow­
skiej, wrocławskiej, katowickiej san- 
domiersko-radomskiej. Pozostałe diece­
zje pielgrzymować będą aż do 2 grud­
nia.

Z WATYKANU

KANONIZACJA
BŁ. JÓZEFA MOSCATTI

25 października na Placu św Piotra 
odprawiona została Msza św., pod­
czas której kanonizowany został bł 
Jozef Moscatti. Wraz z Ojcem Świę­
tym koncelebrowało ją 23 biskupów 
Kampanii — regionu, z którego Do­
chodził nowy święty.

Józef Moscatti urodził się 25 lipca 
1880 roku. Był ordynatorem szpitala, 
wybitnym badaczem i wykładowcą 
fizjologii. Dzięki głębokiej, żywej wie­
rze był nieprzeciętnym wychowawcą 
Przede wszystkim jednak był pełnym 
poświęcenia lekarzem, wyczulonym nie 
tylko na fizyczne, ale i duchowe cier­
pienia swoich pacjentów. Zmarł w 
wieku zaledwie 47 lat, na posterunku 
pracy, w swoim gabinecie, podczas 
przejmowania chorych.

W czasie homilii Jan Paweł II 
zwrócił uwagę, że Józef Moscatti był 
prekursorem i protagonistą tak dziś 
potrzebnej i stale postulowanej huma­
nizacji medycyny. „Teu prostolinijny 
człowiek i konsekwentny chrześcijanin 
— powiedział Papież — nie wahał się 
ujawniać nadużyć, starając się usu­
wać praktyki i systemy, które szko­
dziły prawdziwej kompetencji zawodo­
wej, nauce, chorym, jak też studen­
tom Był przekonany, że nie wiedza, 
ale miłość przekształca świat.”

Sw. Józef Moscatti jest przykładem 
duchowej obecności w życiu współ­
czesnego Kościoła człowieka świeckie­
go, który w pełnieniu swej pracy za­
wodowej znajduje drogę do świętości 
Ojciec Święty stwierdził jeszcze, że 
nowy święty „jest godzien podziwu i 
naśladowania nie tylko przez tych, 
którzy podzielają jego wiarę”.

W Mszy św. kanonizacyjnej uczest­
niczyło oknło 20 tys. wiernych, w tym 
wielu piełgrzymów-krajanów Józefa 
Moscattiego z Neapolu i całego regio­
nu Kampanii.

NOWI BŁOGOSŁAWIENI
1 listopada podczas Mszy św. od­

prawionej w Bazylice św. Piotra Jan 
Paweł II wyniósł na ołtarze zakonnika 
francuskiego i dwie siostry niemiec­
kie. Nowi błogosławieni to Jules Reche 
żyjący w latach 1838—1890 w zakonie 
jako brat Arnoldo, pracujący w In­
stytucie Braci Szkół Chrześcijańskich, 
siostra Ulryka Franciszka Nisch (1882— 
1913) ze Zg -omadzenia Sióstr Krzyża 
Świętego oraz siostra Blandyna Mer­
ten (1883—1918) ze Zgromadzenia Sióstr 
Urszulanek Góry Kalwarii.

W homilii wygłoszonej podczas tej 
Mszy Ojciec Święty zwrócił uwagę 
na czystość serca brata Arnolda, poz­
walającą mu widzieć Boga, a osiągnię­
tą w suro we., ascezie i intensywnej mod 
litwie. Mów’ic o życiu siostry Ulryki, 
Papież przypomniał wielkie ubóstwo, w 
jakim żyłę będąc dzieckiem, a na­
stępnie podkreślił jej pokorną służbę, 
prowadzącą do czystości serca, która 
pozwala odnaleźć obecność Boga w 
najmniejszych i najbanalniejszych na­
vet sprawach dnia codziennego. We 

fragmencie poświęconym siostrze Blan- 
dynie, Jan Paweł II przypomniał jej 
słowa o tym, że dobry Bóg nie po­
trzebuje rzeczy nadzwyczajnych i prag­
nie tylko miłośc;.

„Liturgia dzisiejszej uroczystości — 
powiedział Papież — łączy wizję pie­
częci z Apokalipsy z Ewangelią 8 Bło­
gosławieństw Ti , co ma swe ostatecz­
ne wypełnienie w Bogu po trzykroć 
świętym, zstępuje do wymiaru ludz­
kiego życia na ziemi, staje się drogą, 
którą Bóg sam przeszedł jako praw- 
dz wy człowiek, staje się drogą ubo­
gich w duchu, drogą cichych, drogą 
tych, którzy się smucą, łakną, tych, 
którzy pragną sprawiedliwości, tych, 
którzy są miłosierni, czystego serca, 
pokój czyniący, drogą tych, którzy 
cierpią prześladowania dla sprawied­
liwości.”

MSZA SW. NA CMENTARZU 
VERANO

1 listopada Ojciec Święty udał się 
na główny cmentarz rzymski Campo 
Verano, gdzie wraz z kard. Ugo Po- 
lettim wikariuszem rzymskim, jego bi­
skupami pomocniczymi i proboszczami 
rzymskimi odprawił Mszę św., łącząc 
się w modlitwie z wiernymi, którzy 
nawiedzali cmentarze na całym świę­
cie. Swą homilię podczas tejże Mszy 
Papież ujął w formie rozważania o 
ziemi, jako przestrzeni życia i śmierci, 
a zarazem wstępowania człowieka ku 
Bogu. „Dziś — powiedział m.ln. — 
stoimy po«ród grobów 1 myślimy za­

razem o wszystkich cmentarzach, na 
których dziś i jutro spotykają sie ży- 
jący ze zma-łymi. Na wszystk ch tych 
miejscach potwierdza się prawda o 
człowieku jako istocie zstępującej w 
grób razem ze śmiercią i na tych sa­
mych miejscach Kościół głosi prawdę 
o człowieku jako istocie, wstępującej 
ku Bogu. Czym są wszystkie groby 
i cmentarze na całej ziemi? Są miej­
scem niespełnienia, ale niespem-enie 
nie oznacza ani kresu, ani zawodu. 
Groby i cmentarze na całej ziemi są 
miejscem oczekiwania."

ZE ŚWIATA
ZABÖJSTWO KS. POLAKA

Informowaliśmy już o zabójstwie 
ks. Stefana Polaka, proboszcza w pa­
rafii Borovce koło Trnawy (Słowacja). 
Sprawa ta wywołała wieikie porusze­
nie wśród katolików Słowacji, a grób 
zamordowanego kapłana jest masowo 
odwiedzany przez liczne grupy piel­
grzymkowe.

7 października wieczorem ks. Polak 
został odwieziony przez kolegę do swej 
parafii. Rano znaleziono go martwego. 
Ręce miał skrępowane kablem elek­
trycznym, usta wypełnione papierem 
i zalepione taśmą klejącą, ciało pokry­
te było ranami zadanymi sztyletem 
Jak wykazała obdukcja zwłok ks. Po­
lak był przed śmiercią torturowany, 
a następnie jego zwłoki zostały po­
wieszone. Oględziny mieszkania wy­
kazały, że nie zginęła duża suma pie­
niędzy, którą ks. Polak zgromadził na 
remont kościoła. Zabójca nie zabrał 
także złotego łańcuszka z krzyżykiem, 
który nosił ks. Polak.

Ks. Polan był znany w okolicy jako 
gorliwy kapłan, oddany szczególnie 
pracy z młodzieżą. Sam żył skromnie 
często natomiast przychodził z porno, 
cą znajdującvm się w potrzebie para­
fianom. Nie należał do popieranej 
przez państwo organizacji „Pacem in 
Terris”, ale nie angażował się także 
społecznie, poświęcając Się wyłącznie 
pracy duszpasterskiej

Czechosłowacka agencja prasowa 
CTK opublikowała komunikat, że w 
sprawie zabójstwa ks. polaka prze­
słuchano dotychczas 460 świadków, 
ale nie udało się znaleźć sprawców 
tego czynu
LIST PASTERSKI
EPISKOPATU JUGOSŁAWII

W dniach 13- -14 października obra­
dowała Konferencja Episkopatu Jugo­
sławii w Splicie. Biskupi wystosowali 
list pasterski do katolików w całym 
kraju. W liście zakomunikowano, że 
tematem obrad była sytuacja Kościoła 
w Jugosławii. Omawiając stan stosun­
ków społecznych, biskupi Jugosławii 
■vyrazili pogląd, że trapiący ten kraj 
kryzys ma swe podłoże nie tylko 
ekonomiczne i socjalne, lecz również 
głębokie podłoże moralne i religijne.

Sytuacja /zaniku podstawowych 
norm moralnych i tradycyjnego syste­
mu wartości sprzyjała rozpowszech­
nianiu się postaw egoistycznych, kiedy 
to wykorzystywano pełnione funkcje 
społeczne dla czerpania korzyści oso­
bistych.

Współczesna epoka — piszą dalej 
biskupi z Jugosławii — naznaczona 
jest głębokim kryzysem człowieka, 
który zwiedziony różnymi fałszywymi 
ideologiami odszedł od Boga, próbując 
budować przyszłość tylko na docze­
snych wartościach materialnych. Ten 
eksperyment jednak zakończył się 
klęską człowieka. W całym świecie ma 
miejsce powrót do tradycyjnych war­
tości, i przede wszystkim powrót lu­
dzi do wiary. Kryzys dotknął także 
Kościół w Jugosławii. Wielu ludzi 
odeszło od Kościoła, wielu wyjechało 
za granicę, niezadowolenie szerzy się 
przede wszystkim w środowiskach 
młodzieży. W tej sytuacji biskupi wzy­
wają do głębokiej odnowy moralnej 
przywrócenia Ewangelii rangi naj­
większej wartości w życiu każdego 
chrześcijanina. Ponieważ zwiększa się 
liczba ludności żyjącej w ubóstwie, 
biskupi wzywają wiernych do soli­
darności z potrzebującymi. Pod adre­
sem władz skierowany jest natomiast 
apel o przeprowadzenie demokratycz­
nych reform i „większenie zakresu 
swobód obywatelskich oraz stworzenia 
możliwości dla działania niezależnych 
inicjatyw obywatelskich.

W zakończeniu listu biskupów jugo­
słowiańskich znajduje się wezwani' 
do modlitw za ojczyznę, aby zacho­
wany został spokój wewnętrzny i 
przyjaźń między narodami zamieszku­
jącymi Jugosławię. 

, Od dłuższego czasu Jugosławia 
wstrząsana jest głęookimi kryzjsami 
społecznymi. Afera w firmie Agroko- 
merc w Bośni, która wypuściła na 
rynek fałszywe obligacje wartości mi­
lionów dinarów, spowodowała, że 
ujawniony został cały system korupcji 
i złodziejstwa. Wśród zamieszanych w 
aferę' są członkowie rządu i federacyj­
nych władz partvjnych w Bośni. Źród­
łem niepokojów jest także sytuacja 
w okręgu Kosovo zamieszkałym głów­
nie przez ludność narodowości albań­
skiej. Domaga się ona dla Kosova sta­
tusu .odrębnej republiki federacyjnej, 
a elementy skrajne wysuwają nawet 
żądania przyłączenia Kosova do Al­
banii. Pod koniec października w Ko- 
sovie został wprowadzany stan wo­
jenny.

BIBLIA W n
Telewizja włoska RAJ wraz z za- 

chodnioniemiecką wytwórnią „Beta- 
Film” przystąpiły do kręcenia 8-od- 
cinkowego serialu telewizyjnego ma­
jącego zobrazować wydarzenia opisane 
w Biblii. Reżyserem całości jest wło­
ski reżyser Taviani. Zdjęcia do filmu 
będą kręcone w oryginalnych pejza­
żach, a całość ma być najwierniejszą 
z dotychczas prezentowanych na ekra­
nach filmową wersją Nowego i Sta­
rego Testamentu. Producenci filmu li­
czą, że zostanie on zakupiony przez 
największe stacje telewizyjne na świe­
cie.
GROB¥ POLSKIE WE WŁOSZECH

W dzień Zaduszny Prymas Polski 
ks. kard. Józef Glemp uoał się do 
Bolonii, gdzie odwiedził miejscowy 
cmentarr.. Spoczywają tam pclscy żoł­
nierze, polegli w czasie walk o wyz­
wolenie tego miasta w 1944 r. Ks. 
Prymas odprawił w kościele w ich 
intencji Mszę św. i wygłosił homilię.

W tym samym dniu ks. bp Ignacy 
Tokarczuk w katedrze w Loreto od­
prawił Mszę św i wygłosił kazanie, 
mówiąc o bohaterstwie polskiego żoł­
nierza podczas ostatniej wojn. '. Prze­
mawiał również abp Capovilla, były 
sekretarz osobisły Sługi Bożego pa­
pieża Jana XXIII. Abp Capovilla pod­
kreślił więzy wiary i kultury łączące 
oba nasze narody. Na cmentarzu w 
Loreto spoczywają żołnierze, którzy w 
czasie działań wojennych uratowali to 
sanktuarium maryjne od zniszczenia.

Na polskim wojskowym cmentarzu 
pod Monte Cassino prz^ licznym udzia­
le pielgrzymów Mszy św. przewodni­
czył i homilię wygłosił duszpasterz 
polskiej emigracji ks. bp Szczepan 
Wesoły. Po apelu poległych złożone 
zostały wieńce na grobie gen. Anuer a
KOMUNIKAT O WIZYCIE 
PATRIARCHY SFEIRA W ZSRR

W dniach 20—27 października 4-oso- 
bowa delegacja ma jonitów z patriar­
chą Antiochii Nasrallah Sfeirem na 
czele przebywała w ZSRR. Gościła 
tam na zaproszenie patriarchy mo­
skiewskiego Pimena. Opublikowany po 
wizycie komunikat stwierdza m.m., że 
miała ona duże znaczenie dla rozwoju 
wzajemnych przyjaznych stosunków 
między Kościołem maronickim a 
Cerkwią oraz przyczyniła się do po­
stępu w pracach nad jednością chrześ­
cijan. W trakcie rozmów uzgod­
niono stanowiska dotyczące potrze­
by zwołania międzynarodowej kon­
ferencji pokojowej celem rozwiązania 
problemów na Bliskim Wschodzie. 
Przedstawiciele rosyjskiej Cerkwi wy­
razili przekonanie, że pokojowe aspi • 
racje Libańczyków będą mogły być 
spełnione i uszanowana zostanie ich 
wola życia we wspólnocie.
INSTYTUT KATOLICKI W PARYŻU

Instytut Ketolicki w Paryżu liczy 
piętnaście tysięcy studentów, z tego 
jedna trzecia to obcokrajowcy ze stu 
siedemnastu krajów. Ciało profesorskie 
składa się z siedmiuset pięćdziesięciu 
osób, w tym jest ponad stu księży I 
zakonników. Instytut posiada czter­
dzieści dziewięć zakładów, zgrupowa­
nych w trzech sekcjach: teologii i nauk 
religijnych, humanistyki i pedagogii 
i jedenaście wyższych szkół zawodo­
wych. Kanclerzem uniwersytetu jest 
arcybiskup Paryża, kardynał Lustiger 
Budżet roczny instytutu wynosi w tym 
roku pięćdziesiąt milionów franków 
francuskich — pochodzi z ofiar wier­
nych.

NOWE SANKTUARIUM W MANILI
Katolicy Manili — stolicy Filipin 

otrzymają sanktuarium, świadka „re­
wolucji różańcowej” z lutego 1986 ro­
ku. która doprowadziła do upadku re­

żimu Ferdynanda Marcosa. Kardynał 
Sin. arcybiskup Manili, powieuział 
dziennikarzom, że sanktuarium zosta­
nie zbudowane na skrzyżowaniu naj­
ruchliwszych ulic stolicy. Pieczę nad 
nim będą sprawować siostry zakonne. 
W sanktuarium trwać będzie całodo­
bowa adoracja Najświętszego Sakra­
mentu. Liczni przechodnie w tym 
węzłowym punkcie komunikacyjn.- m 
niasta będą mieli okazję do wstąpie­

nia do sanktuarium na chwilę mod­
litwy i skupienia. Kościół filipiński 
odegrał zasadniczą rolę w przywróce­
niu rządów demokratycznych na Fili­
pach w czasie wydarzeń lutowych 

z ubiegłego roku.

POMOC DLA EMIGRANTÓW
Ponad pięciuset księży katolickich i 

ponad czterystu współpracowników 
świeckich z archidiecezji Nowego Jor­
ku pomaga nielegalnym przybyszom 
do Stanów Zjednoczonych w wypeł­
nianiu podań o przyznanie im prawa 
pobytu w tym kraju. Nowe prawo 
zezwala uchodźcom, przybyłym przed 
1982 rokiem, na zalegalizowanie ich 
ponytu. Przypuszcza się, że z tej moż­
liwości w samym Nowym Jorku sko­
rzysta ponad pół miliona osób, prze­
bywających w tym mieście ber pa­
pierów pobytowych. Akcja pomocy ze 
strony księży katolickich i katolików 
świeckich ma na celu między innymi 
przeciwdziałanie machinacjom oszu­
stów podających się za radców praw­
nych. Oblicza się, że w Stanach Zjed­
noczonych żyje około czterech milionów 
nielegalnych przybyszów, z których 
pięćdziesiąt pięć procent stanowią 
Meksykanie, a dwadzieścia lwa pro­
cent obywatele innych krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Kościół katolicki w 
Stanach Zjednoczonych zawdzięcza 
swój wyjątkowy rozwój liczebny 
głównie imigracji: w 1820 roku kato­
lików było sto dziewięćdziesiąt pięć 
tysięcy, w 1860 ponad trzy miliony, 
w 1920 osiemnaście milionów, a dzi­
siaj portarl pięćdziesiąt dwa miliony.

Z POLSKI



Czytelnicy piszą
NA ŚLADACH 
BŁOGOSŁAWIONEJ 
KAROLINY

'A towarzystwie kilku kapłanów wy­
brałem się, aby nawiedzić erób bł. 
Karoliny Kózka.

Zajechaliśmy najpierw do kościoła 
•w Radłowie. Miłe wrażenie sprawia 
jui wzorowy porządek w oto"zeniu 
kościoła, cisza. W kościele na modlit­
wie trwa kilka osób. Świątynia zani­
kowa. dobrze utrzymana. Szczególnie 
zainteresowała nas renesansowa 
■chrzcielnica. Tutaj w dniu 7 sierpnia 
1898 r. odbył się chrzest Karoliny, uro­
dzonej w Wał-Rudzie w święto Matki 
Boskiej Anielskiej (2 sierpnia). Wów­
czas 'wioska Wał-Ruda na'eżała do 
parafii radłowskiej, a od 1913 r. do 
nowej parafii powstałej w Zabawie. 
Do kościoła w Radłowie Karolina mia- 
ła ok 8 km, do Zabawy ok. 3 km

Kościół w Zabawie zbudowany przeć 
pierwszą wojną światową jest śred­
niej wielkości, jeden z witraży przed­
stawia NMP Niepokalaną, u Jej stój 
klęczy Karolina w stroju ludowym. 
W ołtarzu głównym są umieszczone 
re i!-:wie bł Karoliny

x'a cmentarzu kościelnym, z lewej 
strony od wejścia do kościoła, znaj­
duje się dawmy grób Karoliny. Dobrze 
stało się, iż to miejsce zachowało się 
bez zmian, bo tu gromadzili się czci­
ciele Karoliny od 1917 r. aż do czasu 
ekshumacji w 1981 r. Figura Niepo­
kalanej na grobie, nanisy na marmu­
rowych tablicach świadczą o szacun­
ku i czci, jaką bvła otaczana Karolina 
oc chwili męczeństwa.

)d kościoła w Zabawie do miejsca, 
gdzie znajuował się dom rodzinny Ka­
roliny w wiosce Wał-Ruda, już nie­
daleko. Trzeba naznaczyć że już po 
śmierci Karoliny — w 1922 r. pożar 
zniszcz”! zabudowania Kózków. Prze­
trwała jednak pamięć o tym, gdzie 
stal dom, jak wyglądała izna miesz­
ka na Zachowało się także nieco me­
bli jak również ccęść drzewa urato­
wanego w czasie pożaru Drzewo uło- 
łOho pod pamiątkowy gruszą, pod 
którą Karolina uczyła kalecnizmu 
młodsze dzieci a także swoicn rówieś­
ników

r’rzea zbliżającą się beatyfikacją no­
rm s'ano w Kurii Biskupiej w Tarno­
wie o upamiętnieniu miejsca w któ­
rym Karolina spędziła całe swe życie. 
W v'orano rozwiązanie proste i prak-.

tyczne, zbudowanie skromnego mu- 
zeum-kaplicy na miejscu dawnego bu­
dynku mieszkalnego. Wybudowano mu­
rowany domek, nakryty dachówką, 
otoczony starannym ogrodzeniem i 
kwiatami. W jednej części odtworzono 
izbę mieszkalną rodziny Kózków z 
dawnymi meblami, która przypomina 
dzisiejszym ludziom, w jakich warun­
kach żyli mieszkańcy ubogiej wsi w 
Galicji na przełomie XIX i XX wieku. 
Do wybudowania wewmętrznych drew­
nianych ścian użyto częściowo betek 
zachowanych z dawnego domu rodzin­
nego Karoliny. Ruchome pamiątki, 
zebrane po zgonie Karolmy i pieczo­
łowicie przechowywane w rodzinie, 
będą teraz lepiej zabeznieczone i do­
stępne dla zwiedzających. Drugą częśó 
domku stanowi kapuca bł. Karoliny.

W skupieniu, rozważając ostatnie 
chwile życia Karoliny, przeszliśmy 
drogą wśród pola i lasu aż do miejsca 
odnalezienia ciała Męczennicy Cały 
szlak Uczący ok. 2 km jest dobrze 
oznakowany, odpowiednie napisy in­
formują o dramacie Karoliny, który 
nastąpił 18 listopada 1914 r. Na końcu 
szlaku, w miejscu odnalezienia ciała 
zamordowanej Karoliny stoi namiąt- 
kowy pomnik z krzyżem.

O. Joachim R. Bar OFMConv.

GLOS WYCHOWAWCY
Z PZKS

W jednym z ostatnich numerów 
„Gościa Nieuzielnego” (niestety ze 
względu na poczytność prawie nieo­
siągalnego) ukazała się anonimowa 
notatka w sprawie dziecka, I tóre skie­
rowane przez PZKS — Oddział Ka­
towice na kolonię do jednego z za­
chodnich krajów. i«.ekomo nie mogłt 
spełniać czynności religijnych, ponie­
waż zastępcz* rodzice nie byli wyzna­
nia rzymsko-katolickiego. Anonimowj 
autor, prawdopodobnie jeano z rodzi­
ców aziecna, uogólnia sprawę, wszy­
stko sprowadzając do Wspólnego mia­
nownika!!! Na kolonie i zimowiska 
jeżdżę co roku w cnarakterze kierow­
nika, bądź wychowawcj (110 turnu­
sów) i stwierdzam, że zgoanie z Kon ­
stytucją PRL nigaj cd wielu, wielu 
lat ani n’e zabraniano, ani też nie 
zmuszano dzieci do praktyk religij- 
i.ych, a bywało i tak. że dziecko wrę­
czało wychowawcy kartkę od rodzi­
ców z żądaniem, by mogło spełniać 
czynności religijne, tymczasem, kiedy

cała grupa szła do kościoła, dziecko 
to wecie nie miało ochoty i nie po­
szło. Na marginesie pretensji owego 
anonimowego autora,. Bóg jest jeden 
i obojętnie jak Go nazywają, czy Al­
lachem Jahwe, czy też Buddą. Toteż 
owo biedne dziecko bez względu na 
to jakiego wyznania byli zastępczy 
rodzice, mogło praktykować!

Tak się składa, . że tego roku po 
turnusie kolonijnym w Brennej, byłem 
pod koii’ec lipca do 12 sierpnia w 
RFN w charakterze kierownika, onie- 
kuna i tłumacza z PZKS-u. Było nas 
5 opiekunów i 78 dzieci z rejonu Ślą­
ska w wieku od 10—16 lat. Te prawie 
3 tygodnie byliśmy w Saarla.idzie — 
K.aju Saary, dokładnie w mieście i 
powiecie SAARLOIS. Ludność tam 
jest w połowie wyznania ewangelic­
kiego, w połowie rzymsko-katolickie­
go. Nieliczne dz’eci były u rodziców 
zastępczych wyznania ewangelickiego. 
Codziennie wraz z wychowawcami od­
wiedzałem dzieci i rodziców zastęp­
czych i nie znam wypadku, by dziec­
ku uniemożliwiano praktyki religijne. 
Wręcz przeć’wnie, dzieci chodziły do 
kościoła wraz z rodzicami, msza byiy 
celebrowane przez księdza Polaka, w 
językach polskim i niemieckim, pieśni, 
in.in. Czarna Madonna, śpiewano w 
jęzvku polskim. Jeżeli któreś z dzieci 
nie poszło do kościoła, to tylko z le­
nistwa. a rodzice zastępczy nie mogli 
i nie mieli prawa go zmus .ać. Nic 
musze tu wspeminać o niezwykłej ser­
deczności, z jaką były traktowane 
polskie dzieci.

Sądzę, że to wyjaśnienie jest wy­
starczając« dla ano limowegc autor" 
i podobnych Jemu którzy nie mają 
odwagi podpisać- się imieniem i nazwi­
skiem, a jedynie potrafią opluwać, 
czyniąc krzywdę tej tak pożytecznej 
i cei inej dla dzieci akcji.

•» mgr Jerzy STAROsTA
Od redakcji:
Redakcja zna nazwisko i aures au­

tora wspomniane! „notatki”, nie moż­
na więc nazwać jej „anonimową”. Jest 
w niej mowa m.in. o „spustoszeniu, 
iakie w świecie pojęć i wartości dzieci 
spowodował wyjazd”. Wątpię, czy au­
tor powyższego wyjaśnienia życzyłby 
sobie, aby pisać o tak osobistych pro­
blemach jego azieci, wymieniając przy 
tvm nazwisko. Nie jest to sprawa bra­
ku odwagi autora listu, lecz poczuci» 
taktu redakcji. Anonimów nie druku­
jemy z zasady.

IV TYDZIEŃ KULTURA CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W BIELSKU-BIAŁEJ
bod patronatem Metropolity Kra­

kowskiego Ks Kard Franciszka Ma­
charskiego odbędzie się w Bielsku- 
Białej w dniach od 15 do 21 "stonada 
IV Tydzień Kultury Chrześcijańskiej 
pod hasłem nawiązującym do Roku 
Marvjnefio Zróbcie wszystko cokol- 
w < wam każę”.

1 listopada o godz 12 90 w Koś­
cie e Opatrzności Bożej Msze św. inau- 
euracriną celebrował będzie i wygłosi 
oko icznościową homilię ks. bp Kazi­
mierz Górny. Tego samego dnia w 
kościele św Maksymiliana Kolbe od­
będzie się otwarcie wystawy twór­
czości nieprofesjonalnej górników zor­
ganizowanej staraniem Bractwa św. 
Barbary.

W czasie Tygodnia odbędą się także:

Konci r»v Muzyki Organowej:

15 istopada w kościele Opatrzności 
Bożej' 17 listopada w kościele św. 
Franciszka (Wanienica)'. 18 listopada w 
Kościele św Mikołaja; 19 listopada w 
kościele św Franciszka i w kościele 
Najśw Krwi Pana Jezusa w Bystrej 
Krakowskiej

Natomiast 16 listopada o godz. 9.00 
na organach kościoła Najśw. Serca 
Pana Jezusa (przy dworcu) koncerto­
wał będzie Joachim Grubich (Kra­
ków). Po koncercie Elżbieta Karkosz­
ka z Teatru Starego z Krakowa re­
cytować będzie „Niewole” CK. Nor­
wida.
Wieczory Muzyki Sakralnej:

17 list ona da pieśni religijne w wy­
konaniu Chóru Ewangelickiego z Wisły 
w kościele św. Maksymiliana Kolbe,

19 listopada „Stabat Mater” B. Per- 
golesiego w wykonaniu solistów ze­
społu instrumentalnego z Krakowa w 
kościele Najśw. Serca P Jezusa.

21 listopada koncert pieśni religijnej 
w wykonaniu Chóru Ewangelickiego ze 
Starego Bielska w kościele Opatrzności 
Bożej.
Spektakle teatru religijnego

15 listopada „Kwiatki św. Francisz­
ka” w wykonaniu Barbary Horowian- 
ki i Barbary Rachwalskicj w kościele 
św. Trójcy.

17 listonada „Notatki...” (Kasprowicz 
Gałczyński, Miłosz. Herbert) w wyko-

MSZA ŚWIĘTA 
DZIĘKCZYNNA

W intencji tegorocznych ABSOL­
WENTÓW Śląskiej akademii me- 
DYCZNEJ zostanie odprawiona w 
Kościele Akademickim w krypcie Ka­
tedry w Katowicach w dniu absoluto­
rium — 27 listopada br. o godz. 8.00

Znnraszamy wszystkich ABSOLWEN­
TÓW ich RODZICÓW i PROFESO­
RÓW

Dusznasterz Akademicki 

OGŁOSZENIA
Organista kwalifikowany, starszy, 

samotny rencista noszukuje praev w 
parafii wiejskiej. Adres — w redakcji

PoszuKUię uczciwej i solidnej Pani 
do całodziennej opieki nad niepełno­
sprawną matką Pożądane wspólne za­
mieszkanie z matką Warunki luksuso­
we. wynagrodzenie wysokie Poważne 
ofeity kierować: Strycharczyk. Gliwi­
ce, skr pocztowa nr 97 Jub tel 32-21-55 
(w ęezorom) 

naniu Tadeusza Malaka i Krystyny 
Serusiówny w kaplicy kościoła Opatrz­
ności Bożej,

18 listopada „Kaznodzieja Kohelet” 
(przekł R. Brandstaettera) w wykona­
niu Kuby Abrahamowicza w kaplicy 
kościoła św. Maksymiliana Kolbe,

2; listopada „O Matce i Synu opo­
wieść” wg Ewy Szelburg-Zarębiny w 
wykonaniu Danuty Michałowskiej w 
kościele św. Mikołaja.

Odczyty i spotkania z twórcami kul­
tury: ks. red. Stanisławem Musiołem 
SJ, ks Janem Kusiem, ks. Wojcie­
chem Stokłosą, prof. Stefanem Swie- 
żawskim, red. Januszem Zabłockim, 
red. Andrzejem Grajewskim.

W ramach Tygodnia wyświetlane bę­
dą filmy o tematyce religijnej. Szcze­
gółowe informacje o godzinach sean­
sów i tytułach filmów pouane są w 
programach dostępnych na terenie pa­
rafii Bielska-Białej.

20 listopada w kościele Opatrzności 
Bożej o godz. 18 30, odbędzie się uro­
czysta Msza św. w czasie której oko­
licznościową homi’ię wygłosi Metro­
polita Krakowski Ks. Kardynał Fran­
ciszek Macharski
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Przeczytaliśmy
„Zwracamy uwagę na fakt budowa­

nia przez nasz” dyrekcję luksusowego 
domu wczasowego w Wiśle. Koszt in­
westycji —. prawie 1 mld złotych, z 
wykończeniem prawie 1,5 mld.. Więc 
po co wymyślać kolejne etapy refor­
my, po co referendum, po co wysiłek 
narodu, skoro w etapie oszczędzania i 
dociskania pasa właśnie się go popusz­
cza?!” — tej treści list od górników 
kopalni „Pstrowski’' w Zabrzu nad­
szedł do redakcji „Przeglądu Tygod­
niowego” i w rezultacie powstał repor­
taż Mirosława Klicheckiego, zamiesz­
czony w nr 44 pisma.

Jak przystało .ta wytrawnego dzien­
nikarza, red. Klichecki, zaczerpnął in­
formacji u źródła: w dyrekcji, w 
związkach zawodowych i komitecie za­
kładowym.

Antoni Rudzki, przewodniczący 
NSZZ w kupalni jest zaskoczony, że 
ktoś mógł napisać taki list, że górnicy 
w rozmowie z dziennikarzem wyra­
zili podobne opinie. Jako szef związków 
»awotiowych wie przecież dobrze czego 
chcieli i chcą. Przecież: „u nas ponaa 
Cl procent załogi jest w związkach. Ci 
deleaaei sprezentowali chyba załogę, 
no nie?”.

Ci, co „reprezentują” są gremialnie 
ze budową dumu wczasowego.

Drugi sekretarz partii w kopalni, Ta­
deusz Babiarz, też ma jednoznaczną 
opinię: członkowie partii są za: A io 
partii jest ponc d 20 procent załóg: I 
nigdy na żadnym zeb aniu nie padt 
głos sprzeciwu... To samo mówi Krys­
tyna W ypych, przewodnicząca Radą 
Pracowniczej.

Nieco bardziej powściągliwy w oce­
nach wjMaje się byc dyrektor do 
spraw •'racowniczych kopalni — on 
przecież zna różne potrzeby załóg 
swego zakładu. Także te inne, bardziej 
przyziemne niż luksusowy dom wyw 
czynkowy w Wiśle Jaworniku.

Dom ma być wygodny, o pokojach 
dwu-, trzy- i czteroosobowych. Do te­
go sula gimnastyczna, sala telewizyjna- 
k regielnic, biblioteka, sala małych 
g!er... Pokoje z natryskami i parkie­
tami, hole wyłożone ma ^murowymi 
posadzkami i boazerią.

Začne luksusy, po prostu standard 
końca dwudziestego wieku. Nie możną 
ciągle myśleć w kategoriach kryzyso­
wej nędzy. Cc prawna pracownicy 
działu inwestycji kopalni oceniają, że 
w projekcie „to co jest ponad standard 
pochłonie 30 -35 procent kosztów.

Czy kopalnię na to stać? Główna 
księgowa twierdzi stanowczo, że tak, 
Budowę finansuje się z funduszu so­
cjalnego, który tworzony jest, iak w 
innych przed: lębiorstwach, obligatoryj­
nie. Tegoroczny plan zakłada, że fun­
dusz sięgnie 415 min złotych... Pozosta- 
je zatem już tytko zapytać o wielkość 
dotacji z budżetu państwa. To nie jest 
tajen nicą. W tym roku dotacje prze­
kroczą 7,5 miliarda złotych (dla kopal­
ni).

Kopalnia jest bogata. Górnikom po­
noć żyje się wspaniale, brak im już 
tylko luksusowego domu wczasowego. 
Nie dla dyrekcji przecież ta inwesty­
cja: „Nie czarujmy się, bo dyrektor 
czy ktoś inny z kierownictwa, jak bę­
dzie chciał, to i bez tego domu zawsze 
jakieś wczasy dla siebie i swojej ro­
dziny załatwi”.

Coś się jednak w tym rachunku nie 
zgadza. Red. Klicnecki odwiedza gór­
ników.

Idziemy do pobliskich familoków. 
Domy stare, popękane zaniedbane. 
Małe mieszkania, najczęściej pokói z 
kuchnią, bez wygód Nie ma ubikacji, 
łazienek ani cieplej wody. Z sufitów 
cieknie. Tu i tam odpada tynk, gniją 
ramy okienne. — W takich warunkach 
się gnieźd-.imy — mówią górnicy — 
tuk jak przed wojną, jak w XIX wie­
ku. To nie dziwota, że ten i ów do 
zachodnich Niemiec ucieka. Trzeba 
nam stworzuć warunki do życia tu i 
teraz. A oni dom wczasowy budują. 
Mieszkania przede wszystkim są po­
trzebne

Dyrektor o tym wie. Ale wie też, źe 
istnieją potrzeby niższego i wyższeto 
rzędu. Dba, żeby i te drugie były zas­
pokojone. choć ludzie nie zawsze zda­
ją sobie z nich sprawę.

Dlatego, zdaniem dyrektora, trzeba 
nimi trochę pokierować. Pi prostu 
drobić coś dobrego dla nich. Nawet je­
śli oni tego nie bardzo w danej chwi­
li sobie życzą.

Na pytanie dziennikarza, skierowa­
ne do eómików, dlaczego nie zapro­
testowali, skoro nie chcą tego ośrod­
ka, odpowiadają śmiechem.

— „Protestaient w kopalni?'”
P. W.



Krótko i węzłowa to

Na marginesie
Bvlcm we wi«.esuiu na św atowym 

kongresie „PAX ROMANA" w Rzymie 
Jesl to założona przed 00 laty ledera- 
eja katolickiej inteligencji Hasiem 
kongresu było. . odpowiedzieć dzisiaj 
na wyzwanie jutra" Zadanie to am­
bitne ale oczywiście mało re„lrie bo 
np. my w Polsce nawet na ..wyzwanie 
dzisiejsze” nie bardzo umiemy odpo­
wiedzieć a u innych jest podobnie Na 
II-gira etapie żyjemy w tak dużym 
pc. piechu że nie jestem Wam w sta­
nie szerzej opowiedzieć o tym potka­
niu, gdzie 230 uczestników z 65 kra­
jów przy miet zało się do zadań Kościo­
ła w świecie oraz świeckich w Koście­
le i to bezpośrednio przed Synodem, 
co zresztą bardzo irytowało niektó?"ych 
dostojników kurialnych. Oto parę im­
presji. Przede wszystkim ojciec Gus­
tavo Gutierrez z Peru słynny twór­
ca „teologii wyzwolenia-’ niewątpliwie 
ożywił bardzo nasze zgromadzenie. Pa­
miętam jego wystąpienie przed 2i> ła­
ty. Na pev no pozostał wierny sobie i 
ludziom, ale mówi trochę inaczej. Po­
zbył się pewnych cech marksistowskiej 
utopijności i rewolucyjności a teolo­
gicznie chyba się pogłębił. Dwa frag­
menty jego pięknego przemówienia 
warto przytoczyć: po pierwsze Kościół 
musi stać zawsze po stronie ubogich, 
ale trzeba głębiej zrozumieć, co to jest 
bieda Istotą jej jest anonimowość, być 
niczym, bez perspektyw, bez nadziei 
bez możl.wości zabrania głosu, wyra­
żenia siebie. Ludzi zabija głód, choro­
by, trud ponad siły, ale zabija ich też 
poniewierka, pogarda i lekceważenie 
tak czę >te wobec ludzi c nisk ch kwa- 
liUkaciach, wobec kobiet, czy wobec 
obywateli gorszej kategorii itd Po 
drugi' — my chrześcijanie stoimy w 
tym oardzo złożonym, niebezpiecznym 
okresie wobec dylematu: czy odważy­
my się i potrafimy podjąć ryzyko ak­
ceptowania te go zmiennego pełnego no- 
wvch sytuacji i zagrożeń świata i prze­
kształcania go, czy też będziemy się 
zamykać w sobie broniąc przede wszy­
stkim naszego dorobku i cennveb war­
tości tradycyjnych

°oz8 tym na kongresie, tak jak i w 
całym Kościele (czego i Synod jest do­
wodem) czuło się rosnące znaczenie ko­
biet oraz III-go świata, czyli ludzi ko­
lorowych i tatyifcsów, Nasza dotych­
czasowa prezydentka prof. Manuela 
Silvà (b. portugalski minister piano- 
varna) zarówno otwierała kongres jak 

też dziarsko prezentowała orientację 
całego ruchu Ojcu Świętemu, który po­
traktował ją i wszystkich uczestników 
bnrdzo serdecznie oraz dał wyraz na­
dziei. że ..Pas Romana” bodzie nurtem 
pełnym życia. T -aktując z uznaniem 
szereg naszych idei wiodących w pra­
cy dla ludzi i Kościoła przestrzegł 
przed dwoma pokusami, które grozą 
in,eJektuali.,tom i specjalistom: przed 
pokusą podporządkowywania wiary 
swoim intelektualnym koncepcjom, co 
tak często nrowadzi dziś do kultural­
nej lan’puiacji oraz przed pokusą 
sceptycyzmu, kfóry grozi bezidcowym 
pragmatyzmem Kończył zaś pięknym 
ak entern o zaangażowaniu inteligencji 
w duchu solidarności I służby społecz­
nej

Dz esiątki spotkań. seminariów, 
wspólnych posiłków i wspólnej litur- 
gp stanowiły właściwą treść kongresu. 
Np. jak różne były Msze św. Przygo­
towane przez Afrykanów były emocjo­
nalne, rozśpiewane, wręcz tańczone 
przez Azjatów' poważne, bogate milcze­
niem i medytacją, przez Amerykanów 
pełne dialogu i wym.any myśli. Sądzę, 
że wszyscy jakoś uczyli się poznawać 
i szanować ludzi innych ras i kultur. 
To jednak było przeżycie kiedy czarni 
delegaci w swych plemiennych strojach 
i z wyglądem ludzi z buszu okazują 
się nagle w-ybitnymi prawnikami, pe­
dagogami czy teologami. Kiedy u 
przedstawicieli starych i tak odległych 
od nas kultur Azjr u Koreańczyków, 
Malajów, czy Hindusów czujemy te sa­
me udręki i nadzieje, które są naszym 
udziałem. j

Zostało też jedno przeżycie, które <>d- 
czuli chyba zwłaszcza Polacy i Niem­
cy. Było to kiedy E. Kirchner z USA, 
przedwojenny prezes studenckiej fede­
racji ,.Pax Romana” opowiadał o tym 
jak w diiiu 1 września 1939 r. w nocy 
w czasie posiedzenia władz federacji 
nadeszła wiadomość o agresji niemiec­
kiej i jak potem długo w nocy Polacy, 
Niemcy, Anglicy i Francuzi modlili się 
razem w tych tragicznych chwilach.

A. W

ISTOTA CHRZEŚCIJAŃSTWA
W parafii Milosinrlzia Bo :cgo na 

Żytniej warszawskim o1 rod ku przc- 
ró/nveh inicjatvw nieivpowvch id ę 
wieioreligijnych mod itw o Pokój pod­
jęto już w zeszłym roku, a w 1 im — 
w pierwszą rocznicę Asyżu . program 
będzie jeszcze bogatszy rozłożony na 
kilka dni. Piszę niniejsze w wigilię 
pierwszego wieczoru mod'itwy chrześ­
cijan. z myślą nie ty iko o Czi telni- 
kach ..Gościa ' a'e i o uczestnikach 
owego polsk ego Asyżu. Ma tam być 
mianowicie prawosławno-katoheko- 
protestancki trójglos na temat tego, co 
jest istotą chrześcijaństwa, co je wy­
różnia wśród innych re’igii.

Nie chodzi mi o ujęcie sprawy w 
sensie apologetycznym, o podkreślanie 
różnic. Wymagałoby to ogromnej eru­
dycji, głębok-ej znajomości również in­
nych systemów religijnych, a poza tym 
zakrawałoby może na jakiś triumfa- 
lizm, na dowodzenie własnej ..lepszoś- 
ci”. Chciałbym zastanowić się po pro­
stu nad tym. co można by- powiedzieć 
najkrócej o chrześcijaństwie w tych 
dniach modlitwy o Pokój.

Zgodzimy się chyba bez trudu, że 
naszym podstawowy m wierzeniem jest

Trójca Święta Dla mnie ta podstawa 
wiarv jest jakaś synteza ..surowego 
monoteizmu żvd iwskicgo z politeiz- 
mem, w szczęgomosii greckim. Taka 
myśl nie jest sprzeczna z przekona­
niem. że dogmat try nitaruy nic jest 
iudzk m wymysłem oczywiście me 
jest aie wvmysly ludzkie mają to do 
siebie, ż.e nie są religijnie bezwartoś­
ciowe Może w wic ubóstwie greckim 
też było ziarno prawdy?

W każdym razie chrześcijanie wie­
rzą. że Absolut jest trójosobowy Co 
to znaczy? Myślę, iż znaczy to że 
struktura wspólnotowa leży u najgłęb­
szych podstaw bytu, że byt jest z isto­
ty swej wspólnotowy Mówiąc inaczej, 
najgłębszą, najważniejsza cechą Rze­
czywistości jest to, że jest ona wielo­
raka w Jedności; spoiw em owej wielo- 
rakości, tym co czyni z niej Jedno, 
jest rmłość. Czyli miłość należy- do 
istoty Bytu.

Ta sama w.ara w miłość wrraza się 
w drugim podstawowym wierzeniu 
(dogmacie) chrześcijaństwa: że Syn 
Boży stał się człowiekiem I umarł na 
krzyżu dla naszego zbawienia Jest to 

prosta konsekwencja tamtej wiary w 
Absolut jako najdoskonalszą wspólno­
tę. Jeśli P.óg jest miłością, to tak mu- 
siedo być. Syn Boży musiał stać się 
Zbawicielem. I musiał stać się Zbawi­
cielem poprzez muosć „do końca’

Ale w Trójcy są trzy osoby Jest 
jeszcze jeden fundamentalny dogmat 
wiary chrześcijańskiej: o Bożym Du­
chu. Dogmat, z którego wynika, że Ab­
solut przenika cały byt. Jeśli zaś ca­
ły, jeśli naprawdę Duch tchnie, kędy 
chce, to tchnie również w innych re- 
ligiach. Co zresztą me jest już żadną 
rewelacją1 to, że i tamte, inne religæ 
„nierzadko odbijają promień owej 
prawdy, która oświeca wszvstkich lu­
dzi ’ (Vaticanum II), to że ,.są również 
owocem Ducha Prawdy przekraczają­
cego w swym działaniu widzialny 
obręb mistycznego Ciała Chrystusa” 
(Jan Paweł II). Myślę, że nie jest to 
rówmeż rewelacja ani herezją z punk­
tu widzenia prawosławia czy protes­
tantyzmu. Myślę, że chrześcijaństwo 
dojrzało już do samorozumieria się ja­
ko miłość do końca i bez granic.

TON ASB

Bez klucza

TROCHĘ NIE NA SERIO
Obawiano się w pewnym przedsię­

biorstwie, żeby ludzie nie zaczęli pra­
cować zbyt wydajnie. Brzmi to jak 
motyw ze snu albo komedii grotesko­
wej. ale jest życiowe i prawdziwe. 
Gdyby ludzie zabrali się bardzo ostro 
do roboty, trzeba byłoby chyba firmę 
zamknąć, a pracowników zwolnić. Po 
pierwsze, skąd wziąć potrzebne su­
rowce, skoro obecnie są nie tyle do­
starczane regularnie, ile pomału i ka­
pryśnie kapią? Po drugie: zużyte ma­
szyny nie wytrzymaliby dużego tem­
pa produkcji i wy siadły by na pewno. 
A o nowych — szkoda marzyć. Toteż 
uznano, że mniejszym złem jest wy­
dajność taka sobie, umiarkowana, nie 
prowadząca do lokalnych kataklizmów. 
Niezależnie — hasła, rozwieszone tu i 
tam oraz sentencje padające na ze­
braniach, wz; wają po staremu do co­
raz wydajniejszej pracy, w trosce o 
dobrobyt własny i ogolńy. Jeszcze nie- 
zależniej — produkcja oweno przed­
siębiorstwa wcale nie zalicza się do 
tzw. kwiatków przy kożuchu Wprost 
przeciwnie. Rynek czeka z utęsknie­
niem ludzie kupowaliby i kupowali, 
gdyby tylko było.

Dylemat ekonomiczno-mcralny nie 
do rozstrzygnięcia. Dotyczy już nie 
tylko umowności cen ale umowności 
bardzo wielu rzeczy naraz a także — 
względności różnych wartości. Nie 
można zaprzeczyć, że zwierzchność od­
niosła się do pracowników owej fir­
my z poczuciem humanizmu, nie na­

rażając ich na bezrobocie. Nie można 
również zarzucić, żeby ich aż okłamy­
wano. Sami przecież widzą dokładnie, 
jaaa jest sytuacja. A wydajność pra­
cy, tak w ogóle, stanowi przecież coś 
dodatniege, tyle że nie akurat w tym 
szczegółowym przypadku. Jedyny 
mankament że wszystko jest jak gdy­
by t”ochę nie na serio. Głównie z przy- 
czyny ludzkiej bezradności zarówno w 
sferze teorii, jak praktyki. Z tzw. 
„ogólnej niemożności”, wyrosłej z roz­
maity ch błędnych kół 1 kćlek.

Niepisana zasada „trochę nie na se­
rio” zrobiła dużą, chociaż mimowolną, 
karierę. Prześwituje ona — rzec 
można — przez wiele wypowiedzi po­
święconych przeorganizowaniu gospo- 
uarczego i społecznego życia w Pol.-ce. 
Wypowiedzi te, niekiedy wcale cieka­
we i pomysłowe, poruszają się w obrę­
bie pewnej linii zamkniętej, zak-eślo- 
nej jakby kredą (nawet nie poświęco­
ną). Tonacja w pełni serio mogłaby się 
1 ojawić dopiero po wyjściu z owegł 
kręgu, ale skoro się nie da — jest, Jak 
jest. „Trochę nie na serio” bjwa i ko­
respondencja szeregowych obywateli z 
różnymi instytucjami. Szeregowiec od­
wołuje się i żali (do pewnych granic), 
instytucja reaguje po trosze, bo za 
bardzo nie jest w stanie. ..Trochę nie

na serio” obywatele szeregowi bywa­
ją pytani < zdanie w rozmaitych spra­
wach. Łatwo zgadnąć przecież, że czło­
wiek cierpiący od dawna np. na reu­
matyzm potrafi wprawdzie stwierdzić, 
co mu dolega, nie potrafi jednak sa­
memu sobie doradzić i zaaplikować 
skutecznej kuracji. A nawet gdyby 
umiał — projekt kuracji rozbiłby s>ę 
zapewne i tak o brak leków, środków 
etc, Tym bardziej, jeśli z góry się za­
łoży, że pewne środki — szczególnie 
rad.skalne — w ogóle nie wchodzą w 
rachubę.

Poczucie bezradności i świadomość, że 
nie wszystko na tym świecie bywa, 
bądź może być traktowane całkiem se­
rie — to jeden z wielu powoaow, dla 
których sporo ludzi skłonnych jest do 
wycofywania się z życia aktywnego, 
do koncentrowania się na najbardziej 
podstawowych, osobistych sprawach. A' 
inni? Zaangażowanie ich czasem jest i 
może być prawdziwe. Czasem — nie­
stety — dzieje się z nimi jak z tymi 
dwoma więźniami z anegdoty. Jeden 
spokojnie siedział w celi. Drugi bez 
przerwy nerwowo kręcił się w kółko. 
Weszcle pierwszy zniecierpliwiony, 
spytał drugiego: „Czy ty myślisz że jak 
chodzisz, to nie siedzisz?”

NATA

Jarosław ST RZYK [--------- ] [Art. 2. pkt. 6, ustawy o kontroli publikacji i
widowisk z 31 VII.1981 r. (Dz. tf. nr 20, poz. 99). zm. w 1988 r. (Dz. U. nr 44. txr-. 
204)1.

KSIĄŻKI NADESŁANE
S. Noela Martusewicz CSFN- Czci­

godna Służebnica Boża Maria od Pana 
Jezusa Dobrego Pasterza Franciszka 
Siedliska, Warszawa 1987, Siostry 
Najśw. Rodziny z Nazaretu, s. 56, ceny 
nie oznaczono.

IMikumenty Nauki Społecznej Kościo­
ła, Cz. I i II, Rzym — Lublin 1987 
Fundacja Jana Pawła II — Red. Wyd- 
KUL, s. 436 i 460. ceny nie oznaczono.

Janusz Odziemkowski, ks. Boleslaw 
Spychała: Duszpasterstwo wojskowe w 
drugiej Rzeczypospolitej. Warszawa 
1987 ODiSS, s. 228, cena — -560 zł.

Francois-Xavier Durrwell Euchary­
stia — sakrament paschalny. Warsza­
wa 1987. Pax, s. 216, cena — 380 zł.
Ks. Janusz Tarnowski: Z tajników na­
szego „Ja”. Typologia osobowości wg 
R Le Scnne’a, Poznań 1987. Księgar­
nia św. Wojciecha, s. 360. cena — 650 
zł.

Ks. Mieczysław Maliński: Pontyfikat 
Jana Pawia II 1978—1983. Poznań 1987, 
Księgarnia św. Wojciecha, s 128 i 160 
zdięć. cena — 1100 zł.

Eucharystia w nauczaniu Jana Paw­
ła II. Antologia wypowiedzi, Kraków 
1987, Wyd. Apostolstwa Modlitwy, s. 
304. cena — 560 zł.

Br Juwentyn Lucjan Młodożeniec: 
Znałem Ojca Maksymiliana Kolbego, 
Niepokalanów 1987 Wyd. Ojców Fran­
ciszkanów, s. 144, ceny nie oznaczono-

S. Boguchwała Kuras OSU Święty 
Paw'd o chrześcijańskiej czystości. Ka­
towice 1987, Księgarnia św. Jacka, s. 
112. cena — 240 zł.

Wytrwajcie w miłości i nadziei Dru­
ga pielgrzj inka Jana Pawła II do Oj­
czyzny, Poznań 1987, Księgarnia św. 
Wojciecha, s. 228, ceny nie oznaczono.

Jolin Henry Newman: Odnajdywanie 
Matki, Niepokalanów 1986. Wyd. Ojców 
Franciszkanów, s. 152, ceny nie ozna­
czono.

Christian Chabanis: Śmierć, kres czy 
początek?, Warszawa 1937 PAX, s. 330, 
cena — 450 zł. 

Kościół a problemy etyki seksualne). 
Komentarz do Deklaracji Persona Hu­
ra ma Warszawa 1987, PAX, s. 260, ce­
na — 400 zł.

Dawid J Hermet OFM: Z domu w 
dom, Wroclaw 1987, Wyd. Wrocławskiej 
Księgarni Archidiecezjalnej, s. 192 ce­
na — 200 zł.

Ks. Wiesław A. Niewęgłowski. Minia­
tury ewangeliczne. Warszawa 1937, 
Wyd. Sióstr Loretanek. s. 152, ceny nie 
oznaczono.

Jan Pietrzykowski: Jasna Góra w 
okresie dwóch wojen šwiatowvch. War­
szawa 1987, ODiSS, s. 224, cena — 390 
zł.

Jerzy Laskowski: Trwałość wspólno­
ty małżeńskiej, Warszawa 1987, ODiSS, 
s. 214 cena — 310 zł.

Uwaga! Przypominamy, że Redakcja 
nie pośredniczy w nabywaniu książek, 
aai też nie prowadzi Ich sprzedaży.


